
C A R E Y .

ZASADY NAUKI SPOŁECZNEJ (').

Je d n ą  z oryginalniejszych osobistości w nowoczesnej lite ra tu rz e  eko
nomicznej je s t bez zaprzeczenia H. C. C a r e  y. Znany dawniej z po
wodu uporczywego zaprzeczania ren ty  i teorji ludności M a 1 1 l i  u s ’a, 
oraz jak o  stronn ik  n ieograniczonej wolności banków em isijnych, 
w ostatnich czasach zo s ta ł jeszcze stronnik iem  ograniczeń handlowych. 
W yobrażenia swoje czerpie Carey z istniejących w S tanach Zjednoczo
nych faktów  a nadaje im naukow ą form ułę, zaszczepiając, że ta k  po
wiem, na pozytywizm ie A u g u s t a  C o m t e ,  ta k  ja k  niegdyś A dam  
M u l l e r  zaszczepił swój system  na filozofji natu ry  S c h  e 11 i n  g ’a. Ale 
tak  ja k  M uller, pomimo bystrości swych kom binacij, dochodzi n iek ie
dy do dziwacznych wywodów, tak  C arey, pomimo wielkich zdolności, 
często dochodzi do paradoxow w yrażonych w form ie dogm atów filozo
ficznych.

Co go szczegóiniej charak te ryzu je , to jego ludzkość (hum anitarność). 
R  i c a r  d o i wielu innych ekonom istów , fałszywie pojm ując S m i t h a ,  
zapom nieli pew nie, że celem ekonom iki je s t człowiek; a uw ażają go 
często ty lko  za czynnik ekonom iczny, na równi z innem i. C arey przeciw 
nie, w y r ó ż n i a  człow ieka jak o  działacza. Ludzkość Carey’a  objaw ia się 
szczególniej w tern co mówi o Irland ji i o kw estji przeludnienia.

P aradoxa jego  op iera ją  się na praw dziw ych spostrzeżeniach, robio
nych z rzadką zm yślnością; ty lko nielogiczne wnioski i fałszyw e rezo- 
now ania przy  szukaniu  przyczyn zjaw isk ekonom icznych oddalają go
od rzeczywistości.

Z imieniem C arey’a łączy się m im owolnie imię F ry d e ry k a  B a s- 
t  i a  t  ’a, ta k  że mówiąc o jednym , niepodobna przem ilczeć drugiego; 
podobieństwo jed n ak  m ające istn ieć pomiędzy tym i dwoma ekonom i
stam i je s t bardzo  powierzchownćm .

(1) P rincip les o f  socia l science. W edług przekładu f ran c u sk ieg o  p. S a i n t G e r -  
m a i n  L e d u c  i P l a n c h e  ( 1 8 6 1 ) .

E k o n o m is ta , m . w rk eslsft, ^
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W spom niałem  ju ż  wyżćj, że C arey’a system  opiera się na spostrzeże
niach wziętych z życia i że praw ie w szystkie jego blę.ły są skutkiem  
rozum ow ania.

B a s t i  a  t  przeciwnie je s t w ybornym  w rezonowaniu, a błędy jego  
pochodzą z tąd , że się nie troszczy o to, czy to co wypowiada zgadza się 
z tćm co się na świecie dzieje; zdaje się nie wiedzieć, że przedm iotem  
ekonom iki je s t  działalność ludzka, tak  ja k  bo taniki życie roślin; że za 
daniem  je j jako  nauki nie je s t  w ygłaszanie p raw  a  priori, ale stud jo- 
wanie rzeczyw istych zjawisk; że je j m etodą, ja k  każdej nauki, nie może 
być dedukcja ale indukcja.

Carey pojm uje lepiej ekonom ikę ja k o  naukę, ale ja k  większość a n 
gielskich i francuzkich pisarzy, nic ma żadnego zm ysłu dla h istoryczne
go rozw oju; u niego człowiek, atom  sk ładający  społeczeństwo, je s t z a 
wsze jeden  i ten  sam, ja k  atom  węgla albo ziarnko  piasku, i dz ia ła l
ność jego  zawsze jednym  i tym  sam ym  praw om  ulegać musi; nie zdał 
on sobie spraw y z trudności badan  nauk  społecznych, k tórych p rze d 
m iot (człowiek i społeczeństw o) zm ienny; że zaś Carey praw  ja k ie  od
kryw a nie dedukcje z abstrakcyjnych pojęć, ale bierze z rzeczyw istego 
życia, cały więc praw ie jego system  je s t poglądem  właściwym am ery 
kańskim  na ekonom ikę, ta k  ja k  U i c a r  d o, M a 11 łi u s, a  naw et 
w części i J .  St. Mill p rzedstaw iają pogląd angielski.

Różnicę C arey’a od B astia t’a najlepiej przedstaw ia pojęcie, tak  u obu- 
dwóch cenione, ja k ie  m ają o ostatecznej harm onji interesów . B astia t 
dedukuje swój św iat ekonom iczny z po trzebującego  i przez wysilenie 
do zadow olenia dochodzącego ja  (używ ając term inu  F i c h t e ’g o  do 
którego B astia t ma wielkie podobieństwo). Poniew aż z jednej strony  
toż sam o ja  nie może być w kollizji z w łasnem i in teresam i, a  z d ru 
giej strony  B astia t jest bardzo oczytanym  i zacnym  człowiekiem; 
p rze to  ten przez niego stw orzony św iatek  je s t  bardzo dobrze u rządzo 
ny i porusza się harm onijnie. J a k ą  naukow ą w artość może mieć 
tak ie  tw orzenie sobie św iata a priori, nie po trzebuję oceniać; dodaję 
ty lko, że je ś li św iat B astia t’a różni się od rzeczywistego, to  o wiele wię
cej jeszcze się różni od poglądów socjalistycznych, i ztąd  n ie u s ta n n a  j e 
go polem ika z socjalistam i, polem ika k tó ra  także go charak teryzu je , 
gdyż w edług niego praw ie zawsze ulepszenie definicji ekonom icznej 
usuw a ja k iś  ekonom iczny czy tęż tow arzyski n iedosta tek . Czasem wi
dzi i B astia t jak ieś zakłócenia harm onji („p ertu rb a tio n s”), ale te  p rzy 
pisuje albo m erkantylistycznym  herezjom , albo wm ieszaniu się p ań 
s tw a ,—tego, ja k  tw ierdzi, odwiecznego n ieprzyjaciela ludzi.
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Przez zam iłowanie i zajęcie się św iatem  oderw anych pojęć, B astia t 
oddał pewne usługi nauce; k ry ty k a  mianowicie wielu pojęć ekonom icz
nych, a szczególniej pojęcia w artości, m a mu wiele do zawdzięczenia. 
Bast.iat’a definicja m a polem iczne cele i służy mu za cem ent w budo 
wie jeg o  harm onijnego św iata.

U C a re y a  pojęcie harm onji interesów  je s t sz lachetną w iarą, k tó 
ra  go w niczem nie tam uje. Jego  w yrażenie brzm i: „Rzeczywiste, wie
czne in teresa jednostek  wszystkich klas są  jedne i te  sam e, ale pozor
ne i czasowe są różne; dla tego też widzimy, że ludzie się tylko o drugie 
troszczą z wyłączeniem pierw szych.” . Z atem  jego  w iara w harm onjię 
interesów  nie przeszkadza m u wcale badać życia ekonom icznego, za
równo w wiecznych ja k  i czasowych przem ijających celach.

Zam iarem  moim je s t naprzód podać w streszczeniu ca łą  teorjt» C a
rey  a, o ile się to  da uczynić, unikając tego w szystkiego co ma związek 
z jego filozoficznemi w yobrażeniam i; następnie rzucić k ilka uwag kry ty 
cznych. K ry tyka ła tw iejszą  się stanie po uporządkow aniu  tego chaosu.

Przy kry tyce unikać także będę rozm aitych drobniejszych niekonse- 
kwencij, przeczenia w łasnych zdań, przytaczania da t statystycznych 
bez w ym ienienia źródeł, i innych podobnych słabości, ja k ich  się ten  
znakom ity typ  au todydak ta  dopuszcza, a  których wyświetlać naw et nie 
po trzeba, tak  sam e każdego nieuprzedzonego uderzą.

I.

Człowiek z niewolnika na tu ry , mówi Carey, sta jąc się je j panem , 
przychodzi do bogactw a i posiada wiele przedm iotów , do których 
przyw iązuje myśl wartości. Zobaczmy dlaczego tak  postępuje i jak im  
sposobem  tę  w artość mierzy.

Robinson na wyspie swojej znajdow ał koło  siebie m asę przedmiotów, 
k tó re  m ogły mu być użyteczne, lecz k tórych dostać nie mógł d la  b ra 
ku narzędzi. W  pierwszych czasach pobytu  na wyspie, pracując tylko 
za pom ocą rą k  w łasnych, b y ł zm uszony rachow ać tylko na owoce j a 
kie ziem ia sam a z siebie wydaje, i ażeby nabyć dostateczną ich ilość, 
po trzebow ał rozwijać czynność praw ie nie usta jącą  i przebiegać ogrom 
ne przestrzen ie. Jeżeli niekiedy d o sta ł m ałą ilość żywności zwierzęcej 
przyw iązyw ał do niej w artość wielką, wiedząc dobrze, że znaczne 
przeszkody spo tykał ciągle na drodze ażeby przyjść do tego rezu lta tu . 
Tu widzimy przyczynę istn ienia w um yśle ludzkim  pojęcia wartości, 
k tó re  je s t  ty lko  ocenieniem o p ę ru ,ja k i zwyciężyć należy , ażeby osiągnąć, 
p rzedm iot żądany.

8*
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Z początku m ógł R obinson otrzym ywać pożywienie roślinne za po
m ocą m niejszej pracy  aniżeli pożywienie zw ierzęce; ale skoro  ty lko po
siad ł łu k  i mógł dostać więcej m ięsa z mniejszem wysileniem aniżeli 
owoców, pow staje natychm iast zm iana w stosunkach  wartości: w artość 
królików  i p taków  spada, a  w artość owoców się podnosi. Jednakże nie 
może jeszcze dostać ryb  w ja k ie  obfitują sąsiednie wody; dałby  wtedy 
może tuzin królików  za je d n ą  rybę; d la  tego z kości robi wędkę i na
tychm iast ry b a  traci na w a rto śc i; potęga człow ieka podnosi się 
w stosunku  do przewagi, jak iej naby ł nad siłam i przyrody.

N astępnie R obinson odkrywa, na części odleglejszćj wyspy, człow ieka 
w podobnem  ja k  sam  położeniu, ty lko że ten  w niektórych rzeczach n a 
b y ł więcej przew agi nad n a tu rą , w innych zaś mnićj.

Tu znajdujem y okoliczności, jak ie  zachodzą przed w szelką wymianą. 
Pierw szy mógł sobie dostarczyć więcćj żywności w ciągu dnia łowie
niem ryb, k tóre później zam ieniał z sąsiadem  na mięso, aniżeli s ta ra 
niem  się o nią z łuk iem  i strza łam i; d rugi znowu byłby w stanie nabyć 
więcej ryb  przez zam ianę, strzela jąc p tak i przez dzień jeden , aniżeli 
gdyby je  chciał łowić bez wędki przez miesiąc.

Z a pom ocą zam iany praca obudwóch sta je się produkcijn iejszą. 
Każdy jednakże daje ty lko pracę dzienną swoją za pracę dzienną są
siada, i ty lko pod tak im  w arunkiem  przysta je  na zam ianę.

P rzez zam ianę obadwaj zyskali przyw ołując w pomoc siłę ja k ą ś  n a 
tu ry , za pomocą której p raca im uła tw ioną zosta ła , a  jć j owoce się po
m nożyły, i to  pom nożenie zachow ali dla siebie, gdyż n a tu ra  nie żąda 
żadnego w ynagrodzenia za swoje płody. P rócz tego obadwaj zyskali, 
gdyż m ogą skom binować swoje siły d la  ulepszenia wspólnego losu, 
każdy bowiem może się zająć pracą, do jak ie j je s t  zdolniejszym .

Myśl porów nania łączy  się koniecznie z pojęciem wartości; oceniam y 
że daniel je s t  w art pracy tygodnia, a  zając pracy dnia, to  je s t  że za te  
zw ierzęta dalibyśm y chętnie tę  ilość pracy.

W artość je s t  m iarą oporu, k tó ry  zwyciężyć należy ażeby otrzym ać 
rzeczy nam  potrzebne, czyli m iarą  potęgi człowieka nad na tu rą .

Cel ja k i człowiek m a osiągnąć na świecie, je s t otrzym anie panow ania 
nad n a tu rą  zm uszając ją  do pracy za siebie; za każdym  krokiem  
w tym  k ie ru n k u  praca sta je się mnićj przykrą, a nagroda obfitszą. Za 
każdym  krokiem  zbiory z przeszłości coraz mniej m ają wartości; 
a  p raca na ich wytworzenie coraz się zm niejsza. Podczas kiedy kom 
binacja usiłowań pozw ala ludziom tryum fow ać nad n a tu rą , możność
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stowarzyszania się, powiększona dążnością rozwijania rozmaitych zdol
ności człowieka, nowe odnosi zwycięstwa.

Oglądając się kolo siebie, każdy inoże ocenić słuszność tych uwag. 
Jakim że przedmiotom przypisujemy wartość? Czytając w dzień nie 
przywiązujemy żadnej wartości do światła słonecznego, w lecie zaś do 
ciepła; przeciwnie, ma u nas wartość światło gazowe lub ciepło węgla 
czy drzewa. Dochodząc przyczyny, dlaczego jednym  przedmiotom 
przypisujemy wartość a drugim nie, znajdziemy że przyczyną tą  jest 
dostarczanie jednych darmo przez naturę w ilościach nieograniczonych, 
podczas kiedy dla otrzymania drugich potrzeba pracy ludzkiój. N atu
ra  wydaje wprawdzie węgiel w ilości nieograniczonej i darmo; ale trz e 
ba pewnej pracy do sprowadzenia go tam gdzie ma być zużyty. Ma- 
terjały z jakich się wyrabia świeca, są obficie przez naturę dostarczane; 
ale aby je  w świecę zamienić, potrzeba pewnej ilości pracy. Otóż w s to 
sunku potrzeby zwyciężenia przeszkody szacujemy węgiel i świecę, pod
czas kiedy nieprzywiązujemy żadnej wartości do św iatła dziennego 
i ciepła w lecie.

Jeżeli dalej zechcemy się dowiedzieć, jak ą  wartość przywiązujemy do 
krzesła na którćm  siedzimy, do książki lub pióra których używamy, 
spostrzeżemy, że wartość jest ograniczoną kosztami reprodukcji. P ió
ro które dopiero co zostało zrobionem, może być zastąpione przez dru
gie pióro, za taką  samą pracę jakiej wymagało; jego wartość się nie 
zmienia. Krzesło i stół przed laty 10 zrobione spadły niżćj p ierw ot
nej wartości, gdyż od tego czasu wynaleziono maszyny, w których pa
ra  zastosowanie znalazła do rozmaitych czynności w fabrykacji podo
bnych przedmiotów; książka spadła może jeszcze niżej w cenie, dla 
tych samych powodów.

Przemysłowiec któryby zachował na swojej półce sztukę płótna 
przez sto lat, zauważyłby spadanie jego ceny w miarę zmniejszania się 
kosztów reprodukcji.

Co się tyczy wartości ziemi,—renty, Carey stara  się przedstawić 
niekonsekwencje wszystkich prawie angielskich ekonomistów. Ze 
wszystkiego co oni mówią, powiada Carey, wypada, że wartość tej 
części ziemi k tóra  się zamienia na łuki, strzały, okręta, domy, płó
tno, książki,— zależy od kosztów reprodukcji; że ta  cena, we wszystkich 
towarzystwach postępujących naprzód, jest mniejszą aniżeli koszta pro
dukcji, i że spadanie kosztów reprodukcji niżćj kosztów pierwotnej 
produkcji, bardzo prędko następuje, jeżeli ludności stosunki jakie stąd
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wypływają powiększają się z równym pośpiechem. Tymczasem, według 
tychże autorów, co do części ziemi jaką  człowiek przeznacza na upra
wę, miałoby istnieć wprost przeciwne prawo: wartość ziemi miałaby 
być równą kosztom nakładu, więcej wartości monopolu, którego potę
ga wzrasta z ludnością równie szybko.

Lat temu czterdzieści, David Ricardo pokazał niby światu teoriję pow
stawania i powiększania się renty. Dotąd teorja jego była przyjętą przez 
większość europejskich i amerykańskich ekonomistów, tak, iż najmniej
sza wątpliwość w tym względzie była uważaną jako niezdolność jej ro 
zumienia. Dając proste wytłómaczenie ubóstwa istniejącego na świecie, 
za pomocą prawa przyrodzonego, teorja ta  uwalnia klasy rządzące od 
wszelkiej odpowiedzialności; dla tego tćż została natychmiast przyjętą 
przez wszystkie szkoły Europy i Ameryki i przetrw ała aż do naszych 
czasów. Pomimo to, nie było dwóch ekonomistów, którzyby ją  jednako
wo rozumieli. Poznawszy dzieła najznakomitszych ekonomistów i uj
rzawszy ogólną niezgodę w zapatrywaniu się na teorję R i c a r d a, 
a idąc do źródła, znajduję w sławnym rozdziale jego o rencie grun towej  
twierdzenia w takiej sprzeczności z sobą, jak  rzadko spotkać można 
w jednem  dziele. Im więcej się ten przedmiot studjuje, tem większe 
są przeszkody w objęciu najrozmaiciej pojmowanych i wyrażanych za
sad. Zgodność dostrzegać się daje w jednym punkcie: że renta grun
towa jest najważniejszćm naukowem odkryciem naszego stulecia.

Na pierwszy rzu t oka teorja ta  wydaje się być bardzo prostą. Płaci 
się renta za ziemię najlepszego gatunku przynoszącą 100 m iar zboża, 
skoro z powodu rozmnażania się ludności zaczynamy uprawiać gorszy 
gatunek, przynoszący tylko 90 miar zboża, przy takiej samej pracy. 
Żadne zdanie nie może wyglądać prościej. Każdy kto je  słyszy staje 
się uczniem Ricarda, przypuszcza że przyczyną dla której płaci rentę 
jest istnienie rozmaitych gatunków grun tu ,—podczas kiedy każdy uw a
żałby za niedorzeczność twierdzić, że dla tego się płaci pewną cenę za 
woły, że jeden je s t cięższym od drugiego, albo za domy dla tego, że je 
den może pomieścić 10 a drugi 20 mieszkańców. Cały system , ja k  się 
czytelnik przekonać może, polega na istnieniu jednego faktu, miano
wicie, że spoczątku kiedy ludność je s t mniejsza i dużo ziemi do wybo
ru, kawałki gruntu żyzniejsze są jedynie uprawiane. Fak t taki istnie
je  lub nie: jeśli nie istnieje, cały system upada.

Jeśliby zatem można dowieść, że we wszystkich krajtich i wiekach 
porządek zajmowania ziemi pod uprawę był inny, niż ten jak i wystawia 
Ricardo, wtenczas jego teorja musi być porzuconą jako fałszywa
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i niemająea podstawy. Tego właśnie stara się Carey dowieść licznemi 
przykładami z historji.

Pierwsi koloniści, mówi on, nie obejmowali zawsze w posiadanie 
gruntów, któreby najwięcej korzyści przynosiły, ale takie, jakie byli 
w sta n ie  uprawiać; to jest, wybierali zawsze położone na wzgórzach, 
których karczunek i uprawa nie wym agały znacznych nakładów pracy 
i kapitałów. Późnićj dopiero kiedy ludność się pomnożyła, zaczęto 
porzucać wyżej położone lekkie grunta, a przenosić się na doliny, gdzie 
uprawa potrzebowała więcej nakładów i pracy, ale i większe korzyści 
przynosiła.

W północnej Szkocji, kto chce ujrzeć miejsca w odległych bardzo 
czasach uprawiane, musi zwiedzić górzystą, okolicę, która teraz albo 
zupełnie jest nieuprawną, albo używa się tylko na pastwisko. W  tej 
okolicy znajduje podróżny ślady dosyć rozwiniętej uprawy, która daw
nych bardzo czasów sięgać musi. Grunta na wzgórzach są zwykle 
otoczone murem, który tworzy rodzaj okopów; okopy te dają wysokie 
wyobrażenie o obszerności uprawnych gruntów i o pilności ludu jaki je  
zam ieszkiwał. W innych miejscach tej górzystej okolicy znaleźć moż
na ślady na pół zrównanych brózd a zostawionych teraz lisom  i orłom, 
które je zamieszkują od kilku wieków.

Jeżeli weźmiemy Belgję, ujrzymy że Luxemburg i Limburg, kraje 
ubogie, były uprawne w czasach przed-historycznych jeszcze, podczas 
kiedy Flandrja, dziś tak bogata, była aż do Y llgo wieku nieprzystępną 
puszczą. W X III wieku las S o i g n i e s pokrywał miejsce gdzie 
dziś jest Bruxella, i urodzajna prowincja Brabancya była nie uprawną; 
tymczasem w sąsiedniej okolicy Antwerpji w Campine, dziś prawie 
opuszczonej, znajdujemy ślady uprawy sięgającej pierwszych czasów  
Chrześcjaństwa. Tam to znajdujemy starożytne miasta Heerenthals 
i Gheel założone w VII wieku. Podróżny przejeżdża tam przez 
posiadłości hrabiów M e r  o d e  z zamkiem W esterloo najstarszym  
w B e lg j i, w którego okopach znajdują jeszcze broń z czasów 
rzymskich. W szędzie najdawniejsze osady są albo na wzgórzach 
lub śród piasków. Handel wełną m iał naprzód miejsce w Campi
ne, i potrzebie kommunikacji między ludnością tych miejsc nie 
urodzajnych, trzeba przypisać liczne miasta i osady w tamtych 
okolicach.

Poprzednio jeszcze Carey usiłuje zaprzeczyć istnieniu renty grunto
wej w ten sposob: Przedstawmy sobie teraz wielką Brytanję w stanie
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w jak im  ją  zn a laz ł C e z a r ,  po k ry tą  nieprzebytem i lasam i, bagnam i, 
k rzakam i i piasczystym  stepem ; oceńmy w artość pracy, jak ić j wyma
gałoby  podniesieni e j ć j  do obecnego stanu, ziemi upraw nćj, zniwelo
wanej, ogrodzonćj, drenow anej, z szosam i, kolejam i żelazuerni, ta rg a 
mi, szkołam i, kościołam i, sądam i, i t. p., a obaczym y że na dokonanie 
tego wszystkiego potrzebaby  było p ra c y  wiekowej wielu miljonów ludzi, 
naw et zaopatrzonych  w now oczesne narzędzia.

To samo widzieć się daje, na daleko  m nie jszą skalę, w części połu- 
dniowćj h rabstw a L ancaster, obejm ującćj las i rew ir R ossendale, 24 
m ile kw adra tow e , m ającej 80 mieszkańców na początku  szesnastego 
w ieku. K ad a s tra ln e  księgi w ykazyw ały z niej dochód fr. 3,066, 43. 
Okolica ta  posiada te raz  80,000 m ieszkańców i daje dochód 1,250,000 
franków, p rzedstaw iający  k a p i ta ł  31,250,000. Niewidząc naw et tej 
ziemi, m ożna powiedzieć, że gdyby ją  dano w stanie w jak im  istn ia ła  za 
k ró la  Ja k ó b a  Igo, z dodatk iem  prem ium  równego je j dzisiejszej w ar
tości i z w arunkiem  przyprow adzenia je j do dzisiejszego stanu; t o n i e  
ty lko  prem ium  ale naw et m a ją tek  osobisty R o thsch ilda  nie w ystar
czyłby na dokonanie tego dzieła.

•

W yobrażając sobie, że tym  sposobem  zwyciężył R icarda i zrów na 
ren tę  g run tow ą z zyskiem  kap ita łu , Carey zastanaw ia  się jeszcze nad 
w’p ływ em jak i m a odległość targu  na w yplenienie ziemi. R oślina i zwie
rzę, mowi on, powinny powrócić ziemi m a te r ja ły , jak ich  od niej poży
czyły. Ziemia, nasza potężna m atka, nic nie daje, ale pożycza w szystk ie
go; im znaczniejsze żądanie, tem  więeej da ona, pod w arunkiem , żeby 
je j zawsze człow iek oddaw ał punktua ln ie , ja k  oddaw ać musi bankom  
swoje pożyczki. Ażeby m ógł w ypełniać ten w arunek, po trzebne je s t 
stowarzyszenie; rozm aitość zaś je s t  koniecznym  w arunkiem  połączenia, 
tak  w świecie społecznym  ja k  m aterja lnym .

Człow iek k tó rem u  ziem ia w ydaje zboże, niem a potrzeby łączen ia  się 
z sąsiadem  produkującym  także zboże; p lan ta to r cukru  nie po trzebu 

je  zam iany z drug im  p lan ta to rem  cukru , an i p roducent wełny z p ro 
ducentom  wełny: ale wszystkim razem  korzystn ie  je s t  zam ieniać swą 
p racę z cieślą, kow alem , m ularzem , górnikiem , tkaczem , d ru k a rz e m ,—  
gdyż ci wszyscy p o trzeb u ją  pożywienia wzamian za zap ła tę  w usługach  
lub p ro d u k tach .

Tam  gdzie je s t  różnolitość życia, p roducen t i konsum ent s ta ra ją  się 
umieścić koło  siebie; ruch  ożywiony może mieć miejsce m iędzy p ro -
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duk tam i pracy, p rzy  stałem  oddawaniu ziemi pożyczek jak ie  nam  
robi, i w yrabian iu  sobie tym  sposobem  kredytu  na pożyczki p rzy
szłe, jeszcze znaczm ejsze. Przeciw nie, tam  gdzie są ty lko gospoda
rze ro ln i i p lantatorow ie, i gdzie n a tu ra ln ie  nie m a ru ch u  tow arzy
skiego, p roducent i konsum ent są  rozdzieleni i nie są w stan ie  oddaw a
nia d ługu  ziemi, ja k  to  widzimy w k rajach  czysto rolniczych. W irgiuja 
i obiedwie K aroliny w yniszczyły urodzajne żywioły jak ie  ich ziem ia za
w iera ła  pierw otnie, a to dla b rak u  konsum entów  miejscowych i zależno
ści od odległych targów ; to  sam o m a miejsce praw ie we w szystkich S ta 
n ach  Z jednoczonych, szczególniej zaś w stanach południow ych. R olnik 
zaczynający upraw iać bogatą  ziemię łąkow ą, o trzym uje naprzód 40 do 
50 m iar zboża; ale ta  ilość zm niejsza się od roku  do roku  i spada 
osta teczn ie  do 15 lub 20 m iar. P rzed  100 la ty  średnia ilość zbieranej 
pszenicy b y ła  w Nowym Y orku 24 ziarn, te raz  zaś nie wynosi więcej 
nad  połow ę; w tym  sam ym  czasie bogaty  stan  Ohio spad ł na 11 ziarn . 
T ak i s tan  rzeczy je s t  sku tk iem  wielkićj odległości p roducen ta  od konsu 
m enta, to  je s t b rak u  stow arzyszenia. D la stow arzyszenia po trzeba m o
żliwości z a m ia n y , a  ta  nie może istnieć w k rajach  gdzie niem a r o z m a i

to śc i za ję ć ,  i w k tó rych  ponieważ miejsce produkcji je s t  oddalone od 
m iejsca konsum cji, producent ogranicza się na upraw ie produktów  m o
gących w ytrzym ać kosz ta  tran sp o rtu  w dalekie k raje .

W idzim y też, że to k ra ja c h , g d z ie  n ie m a  w ca le  lub  g d z ie  je s t  m a ło  f a 
b r y k  i  ręko  d z ie ln i,  s i ła  p r o d a k c ijn a  z ie m i sic  zm n ie js za .  M ieszkańcy t a 
kiego k ra ju , będąc zm uszeni wywozić swoje p ro d u k ta  w najsurow szym  
stanie, wywożą zarazem  to, co m ogłoby przywrócić ziemi jć j siłę  u ro 
dzajną. Inaczćj się dzieje, jeśli każdy ro ln ik  m a obok siebie przem y
słow ca. Ale w in teresie  tych k tórzy  się kupnem  i sp rzedażą zajm ują leży, 
aby się ludzie ja k  najm niej z sobą łączyli. K upiec dla tego s ta ra  się 
naw et o sztuczne zapory  kom unikacji, tw orzy m o n o p o le , ażeby p rodu 
cent zboża o ile m ożności najmniój odzieży za nie dostaw ał, a fab rykan t 
rów nie m ało zboża za swoje tow ary. Z asadą kupca m usi być zawsze 
najtaniej kupić a najdrożćj sprzedać; ażeby się stać koniecznym , s ta ra  
się on oddalić p roducen ta  od konsum enta i staw ia przeszkody tem u 
w szystkiem u co m ogłoby urozm aicić zajęcia, a potęgę pośrednika, to je s t  
kupca, zm niejszyć z korzyścią społeczeństw a. R obotnik cieszy się kiedy 
żądanie jego pracy, dzięki nowej kom unikacji, do jego drzwi dochodzi. 
R oln ik  cieszy się, je ś li m a bliski ta rg  na żywność ja k ą  produkuje, znaj
duje bowiejn łatw y zby t i możność pow iększania produkcji bez wy
cieńczenia grun tu , gdyż bliskość m ia s ta  u ła tw ia  dostarczenie nawozu. 
Równie cieszy się p lan ta to r, jeżeli b liska przędzalnia u ła tw ia  mu zbyt
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bawełny. Ojciec rodziny  cieszy się jeśli jego  dzieci łatwo pracę znaleść 
m ogą. Każdy jod nem słowem korzysta , jeśli ma blisko w k ra ju , ii siebie 
miejsce zbytu  dla swej pracy i je j produktów . R uch tow arzyski po
stępuje naprzód śm iałym  i pewnym krokiem . D la każdego też b rak  we- 
wnrtrznego targowiska  je s t wielkiem nieszczęściem. P rzez ten  b rak  wiele 
ludzkiej pracy i je j produktów  ginie m arnie, możność konsum eji się 
zm niejsza, wszelki ruch  tow arzyski ustaje, p raca  i ziem ia tracą, na w ar
tości, robotn ik  i właściciel ziem ski ubożeją.

Każdy krok dążący do powiększania zakresu  dzia łan ia  kupca lub 
innego pośrednika je s t k rok iem  do zubożenia k ra ju ; przy  przewadze 
kupców w szystkie zm iany w handlu, w ahania się cen, zależą od niew ielu 
jednostek, są bardzo nieregularne, a p rzez to  zgubne. M ałej liczbie 
kupców, m ieszkających po większych m iastach, nie trudno  je s t  urządzić 
swe operacje tak , aby ceny produktów  k tó re  zakupić m ają spadły, a  m a
jących się sprzedać wzrosły. Tym sposobem  m ają oni zupe łną władzę 
n ak ładan ia  o p ła t na konsum entów  i producentów  i sprow adzania zm ian 
w cenach, k tó re  ty le szkód w yrządzają w życiu ekonom icznem  narodów . 
P ieiw szym  bowiem warunkiem  życia tow arzyskiego je s t regularność 
ruchu jego ; każde naruszenie te j regularności pociąga za sobą złe 
sku tk i: w handlu więc, podobnie jak  dla pewnych m aszyn, winny być 
urządzone regulatory , to je s t ograniczenia.

Kupcy, równie ja k  żołnierze, mężowie stanu  i w łaściciele niewolników, 
to jes t, — w edług C arey’a, przyw łaszczające stany , -— chcą c a łą  władzę 
nad społecznością w swoje zagarnąć ręce. Żołnierz wym usza kon trybucje, 
w łaściciel niewolników przyw łaszcza sobie cudzą pracę, kupiec s ta n o 
wiąc sam  cenę, w ydziera innym  cząstkę mienia; wszyscy winni być na- 
lzędziam i ich celów, a  przew aga ich je s t tam ą prawdziwego ruchu  
tow arzyskiego. P ostęp  bogactw a i wolności w społeczeństw ie je s t 
w prostym  sto sunku  do różnolitości zajęć jego członków, a  zatem  do 
możności obyw ania się bez u sług  opiekunów i pośredników . A że 
każde dążenie do wolności i bogactw a zm niejsza ich wpływ, d la  tego ł ą 
czą się oni zawsze w celu zgnieccnią wszelkiego sam odzielnego rozw oju. 
H isto rja  pełna  je s t podobnych usiłowań owej mniejszości, a z drugiej s tro 
ny przeciwnych usiłowań ku zniweczeniu tćj przewagi. Pod tym  wzglę
dem  A nglja zajm uje w yjątkow e stanow isko. Inne państw a ograniczyły 
się na tem, że staw iały  przeszkody w stosunkach  m iędzynarodow ych, 
nie przeszkadzając w ew nętrznem u rozwojowi narodów. F ran cja  np. 
gdy chcia ła  mieć kolonje w łnd jach  W schodnich i Zachodnich, dążeniem  
C olbert’a  było tylko za pomocą handlu  i p rzem ysłu  rozw inąć rolnictwo.
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Zupełnie inaczej się ma z angielską polityką, gdzie poraź pierwszy spo
tykamy środki mające na celu zniszczyć przemysł innych ludów. Oprócz 
tego, że naród angielski, przez swoją potęgę i położenie polityczne, ma 
tak  wielkie znaczenie, jego polityka just jeszcze z tego względu inte
resującą dla badacza rzeczy społecznych, że jest polityką narodu, u któ
rego powstała teorja •przeludnienia j gdzie nędza klasy robotniczej po
zornie tę teorję usprawiedliwia.

Celem angielskiej polityki i prawodawstwa było przeszkodzić rozwo
jowi różnolitości zajęć, i taki stan towarzyski utrwalić, w którym ludność 
kolonij i obcych krajów tylko rolnictwem się zajmować byłaby w sfanie, 
chociażby to do zupełnego wycieńczenia ziemi wysyłaniem surowych 
produktów doprowadzić miało. W takim stanie społeczeństwa nieuni- 
knionem jest, że większa część pracy zużywa się na transport i handel, 
a stosunkowo bardzo mała na produkcję. Prawdziwy ruch towarzyski 
poświęcony jest handlowi.

Przed dwudziestu laty kupcy londyńscy prosili rząd o zakazanie ir
landzkich wyrobów wełnianych. Od czasu objęcia w posiadanie wysp 
Zachodnio-Indijskich, wszelkie rękodzielnie były tam surowo wzbro
nione, mieszkańcy nie mogli nawet rafinować własnego cukru, pozo
stało im tylko rolnictwo. Takie jednostajne zatrudnienie nic mogło ko
rzystnie wpływać na utworzenie stanu średniego a tern samem i miast. 
Plantatorowi zbywało na odpowiednićm towarzystwie; w braku szkół 
musiał dzieci swoje do Europy wysyłać, gdzie odwykłszy od ziemi oj
czystej zostawały: ztąd absenleizm.

Ten sam kierunek miała i zewnętrzna polityka angielska. Zniszczy
wszy możność rozwoju miejscowego przemysłu w pewnych krajach, 
Anglja prowadzi ją  dalej, głosząc zasady nieograniczonej wolności han- 
dlowćj. Turcja i Portugalja stały  się ofiarami tej polityki. Kraje te 
zostały zrujnowane przez niekorzystnie dla nich zawsze składający się 
bilans handlowy.

Każdy surowy produkt, jaki dostajemy z rąk  natury, dąży do miejsca 
gdzie najwięcćj przynosi użytku: zboże dąży do młyna, wełna do fabryk 
gdzie ją  przędą i tkają. W fabryce cena surowego produktu jest naj
wyższą a na polu najmniejszą. To samo stosować się może do szla
chetnych kruszców. Dążą one najbardziej do miejsca gdzie najwięcej 
użytku przynoszą, gdzie ludzie nabyli zręczności w przerabianiu suro
wych produktów, gdzie wartość ziemi się podnosi, to jest tam gdzie uży
teczność szlachetnych metali jest wielka, -  przyczem procent za ich uży-
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w anie płacony je s t  najm niejszy (■). F rzeciw nie sz lachetne m etale opu
szczają k ra je  gdzie ich użyteczność je s t m ała, pomim o że p rocen t wy
soki. W  pierwszym  w ypadku społeczność dąży do bogactw a i wolności; 
w drugim  do nędzy, niewoli i panow ania tych k las społeczeństw a, k tó re  
ży ją z podatków, procentów  i ren ty  (3).

(>) L a  monnaie m etallique s’ecoule tou jours de la localite oil l’on paie cher pour 
sou usage, vers celle oil l’on paie peu... L e tau x  de P in tere t dans 1’Ouest (de 1’Union 
am er.) est au jo u rd ’hui enorme; mais chaque jo u r  voit l ’or se p o rter vers NewYork.. 
L a  monnaie obeit ainsi a  la  meme loi que l’eau, cherchant tou jo u rs  le plus has 
niveau... D an sto u tes  les poursuites de la  vie, c’est le prem ier pas qui coute le plus 
e t qui est le moins productif (II  330).

(J) D ajem y na próbkę często pow tarzający s i ę u C a r e y ’ a  szem at zobjaśnieniem  
samego autora:

Niewola

Papier
W olność

M assachussets

Ziem ia 
z wysoką w artością

Z iem ia bez w artości

Im  bardziej ceny surow ych produktów  zb liżają  się do ceny przerobionych, tem  
się bardziej zm niejsza część produktów , ja k a  ma przypadać w postaci zysku, p ro
centu, frach tu  i renty , ja k  to powyższy d iagram  przekonywa. Z lewej jego  strony 
część, jak ie j wymaga kupiec , je s t  w ielką, a korzyści tak  m ałe, że zając ia  wszystkie 
w te j okolicy nie wiele osób wyżywić są w stanie. S topa p rocentu  je s t  tak  wysoką, 
że na  100% nik t k ap ita łu  nie loku je . F ra c h t absorbuje tyle, że ro ln ik  je s t  nie
wolnikiem kupca. R enta  jak ą b y  żądano za ju ż  upraw ioną ziemię, na  k tó rej ro ln ik  
m ógłby bespiecznie pracować, byłaby tak  wysoką, że poch łonęłaby  c a łą  produkcję, 
zyski, p rocen ta  (Carey odróżnia zawsze zysk od k ap ita łu  i procent od pieniędzy). 
K oszta tran sp o rtu  i ren ta  równie byłyby wysokie w sto su n k u  do ilości produktów , 
a  niskie bezwzględnie.

Ku praw ej stronie (wschodowi) w K anzas, kupiec dosta je  absolutnie więcej, cho
ciaż mniej w stosunku  do ilości produktów . Ponieważ procent wynosi 40, 50 lub 
60% , budujący dom  chce mieć z niego dochód w podobnym  stosunku. Ziem ia 
i p raca  zysku ją  na  w artości, w stosunku  do zachodniej części k ra ju , podczas kiedy 
użyteczności stania ły , zostaw iając m niej produktów  w ręk ach  pośredników.

D alej na  prawo ciągle u dz ia ł pośrednika sta je  się mniejszym, przy coraz większej 
w artości ziemi i p racy , i zm niejszaniu się p rocentu  i zysku; tak  że w Stanie M assa-
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W Mexyku, Peru  i Syberji bardzo mało je s t skombinowania pracy, 
jakiego potrzeba, aby szlachetnym metalom nadać całą ich użyteczność. 
G runt mało ma wartości, procent jest wyższy jak  gdziekolwiek indzićj. 
Szlachetne metale z Mexyku i Peru  idą do wielkich miast Stanów Zje
dnoczonych, następnie do Londynu; z Syberji do Petersburga.

Przed stu jeszcze laty W ielka B rytanja była wielkiem zbiorowiskiem 
drogich metali: rzemieślnik był tam wtedy tuż przy rolniku; wielka po
tęga stowarzyszenia istn iała w 'całej sile; surowe płody były najlepićj 
spożytkowane, używanie złota i srebra największe. Stan ten jednakowoż 
zmienił się od pewnego czasu. W łasność ziemska koncentruje się coraz 
bardziej w niewielu rękach; mały właściciel ustąpił miejsca wyrobnikowi 
a l b o  pośredniczącemu dzierżawcy. W ielka Brytanja nie je s t już k ra 
jem gdzie najwięcej produkują dla zamiany. Zamiana staje się celem 
dla siebie, i W. B rytanja staje się przeważnie targowiskiem na obce 
produkta.’ Stosunek przywłaszczających klas towarzystwa do produ
kujących wzrasta, a stąd niemożność zatrzym ania złota. Złoto Ka- 
lifornji dotyka tylko brzegu oceanu Atlantyckiego, ażeby iść dalej do 
Anglji gdzie spotkawszy się ze złotem  Australji, razem z niem prze
chodzi dalej, ażeby reszcie Europy zapłacić za surowe produkta jakie 
przerabia lub zużywa Anglja. W ielka część tego złota idzie do Francji, 
k tóra za 350 miljonów Anglji sprzedaje, a za 150 kupuje ('), i tam  zo
staje. Inaczej się dzieje w Irlandji,Portugalji, Turcji, pod wpływem po
lityki angielskiej.

Rękodzieła i handel powinny być rolnictwu poddane; w Anglji zaś je s t 
przeciwna dążność —  zastąpienia go handlem i przemysłem.

Szlachetne kruszce idą zawsze za płodami surowemi.
Im potężniej działa siła  wyciskająca z kraju drogie kruszce, tern wol

niejszym się staje wszelki ruch towarzyski, pogorszą się położenie rol
nika, którego praca przestaje się opłacać, spadają ceny zboża; ale ku-

chussets znajdujemy producenta i konsumenta tak blisko siebie, że w stosunku do 
ilości produktów, udział pośredników, czy to w pieniądzach czy w towarach, jest 
bardzo mały, a majątki najprędzej tu wzrastają. W tym kraju spotykać można 
w rozmaitych klasach społeczeństwa to samo cośmy na zachodzie diagramu wi
dzieli: Im uboższy jest dłużnik, tern większy płaci procent; im mniejsze jego m ie
szkanie, tem jest stosunkowo droższem. (III 103 i następne).

(•) Cyfry te w przybliżeniu wzięte są z epoki 1850 r.; w r. 1862 wy wóz z Francji do 
Anglji wynosił 834 ,4/m  f. a przywóz z Anglji do Francji 656, 4/m,
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piec wzrasta w potęgę, razem z wzrastaniem pauperyzmu, skłonności do 
występku w ludzie i niedołęstwa państwa.

Wywóz pieniędzy ma zawsze ten zły skutek, gdyż pieniądze stanowią 
podstawę ekonomicznego postępu.

Najznakomitsi ekonomiści użalają się, że utrzymanie tego środka 
cyrkulacji zadużo kosztuje; a obok tego uważają za korzystne rzeczy 
niemnićj kosztowne: kanały, koleje żelazne, okręta, — chociaż te daleko  
mniej wpływu na życie ekonomiczne wywierają jak pieniądze. Przed
stawmy sobie bowiem, że okręta jakiego kraju nagle są zniszczone; to 
w przeciągu jednego roku ślady tej katastrofy mogą być zatarte.

Może skutkiem tego bawełna i owoce południowe na północy, a lód 
w krajach południowych, byłyby droższe; ale w krajach jak Stany Zje
dnoczone, Francja, Niemcy, katastrofa podobna nie sprawiłaby wielkićj 
różnicy; a nawet może różnica wypadłaby na korzyść życia ekonomi
cznego, przez rozwój s ił własnych dotąd nieużytych.

Gdyby zaś wszystkie pieniądze i cały  zapas drogich kruszców zn i
knęły nagle w jakim kraju, wszelki ruch towarzyski musiałby ustać, 
a zamiana ograniczyłaby się do przedmiotów najpierwszej potrzeby.

Nowsi ekonomiści twierdzą, że powiększenie sie ilości drogich kru
szców powoduje jedynie podwyższenie się cen. Gdyby tak było, to 
trzebaby cudowi chyba przypisać, że pieniądze zawsze z ubogich kra
jów do bogatych dążą, i to z taką siłą, że uboższe nie zawsze są w stanie 
zachować tyle, ile im do koniecznego użytku potrzeba.

W ielki zapas pieniędzy, według nich, czyni dane miejsce dobrem dla 
sprzedaży, a złem dla kupna, — co się sprzeciwia doświadczeniu.

Używanie banknotów  ma, według tychże ekonomistów, złoto wypędzać; 
tymczasem podobny fakt, jak twierdzi Carey, nigdzie nie m iał miejsca.

Założenie banków w Holandji, W łoszech i innych krajach, przyciągało 
zawsze drogie kruszce, dając iin więcej użyteczności; a jednak te pierwsze 
banki były bardzo nierozwiniętemi instytucjami. W iele im zależało na 
tćin, ażeby usunąć trudności w przenoszeniu własności funduszów depo
nowanych w banku. Ponieważ właściciel depozytu osobiście musiał 
go cedować, więc starano się uprościć operację w taki sposób, że mógł 
wydawać mandat, nieopuszczając mieszkania; ale że mandat słu ży ł 
tylko do zawarcia jednego interesu, więc zaczęto używać banknotów, 
za pomocą których dziś tysiąc dolarów więcej usług oddaje, jak daw
niej sto tysięcy.

Za dowód tego, że banknoty pieniędzy nie wypędzają, może służyć 
Anglja, gdzie one są najbardziej upowszechnione. Tym czasem dwa
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narody, najwięcej ekonom icznie w ykształcone, w ydały wojnę banknotom . 
Za S tanam i Z jednoczonem i poszła  w tym względzie Anglja. O granicze
nie banknotów  w Anglji, ak tem  R o b erta  PeePa, nastąp iło  cokolwiek 
później ja k  w S tanach  Z jednoczonych.

Ten sam  rząd k tó ry  w ygłosił wolność handlu, zm usza ca łe  społeczeń
stwo do używ ania z ło ta  i sreb ra ,— co u trudn ia jąc in tcresa , przyczynia 
się do zn ikania pieniędzy. W iele stanów ogranicza prawo wypuszczania 
banknotów  do takich  tylko, k tóre do codziennego użytku służyć nie mogą.

D la tego rów now aga handlow a jest od dw udziestu lat. n iekorzystna 
d la Stanów  Zjednoczonych; a  by ła  wtedy ty lko  korzystną , kiedy polityka 
rząd u  b y ła  inna. T eraz pieniądz je s t  drogi i rzadki, gdyż w szystko je s t 
poświęcone handlowi.

M ieszają także często pieniądz z kapitałem  i mówią: procent je s t wy
soki, gdyż k a p ita ł je s t  rzadki.* Z rów ną słusznością powiedziećby można: 
re n ta  grun tow a je s t wysoką, f ra c h tje s t w ysoki dla rzadkości kap ita łu .
Ale procen t je s t  w tedy wysoki, kiedy gotowy pieniądz (a nie k ap ita ł)  
je s t rzadki, i wysoka cena, ja k ą  się za używanie gotowizny płaci, zm niej
sza korzyść kupca i wszelki czynsz; a  w łaściciel pieniędzy ko rzysta  
w tedy kosztem  innych kapitalistów .

P rocen t je s t  z a p ła tą  za środek  cyrkulacji i ty lko za niego,
W  krajach  gdzie stopa procentu  je s t wysoką, wysoki je s t także zysk 

od kap ita łu , dlatego że cena za używanie pieniędzy wchodzi także 
w rachunek .

M ichał C h e v a l i e r  błądzi, mówi Carey, kiedy w yrażenie tary pienię
żny  chce zam ienić na targ kapitałów , i b rak  pieniędzy tłum aczy  brakiem  
kapitałów . D oświadczenie uczy, że może być w ielka ilość kap itału , a m ało 
pieniędzy, to  je s t środka u trzym ującego w ruchu  p łody  pracy i kap itału . 
Pom yślny stan  k raju  zależy nielylko od ilości pieniędzy, ale od ich 
ruchu — obiegu.

F ra n c ja  ma znakom ity  zapas pieniędzy w cyrkulacji; ale polityczne 
zm iany, jak ie  w tym  k ra ju  ta k  często m ają m iejsce, o słab ia ją  zaufanie. 
Zbieranie skarbów  iest we F rancji dość pospolite i procent stosunkowo 
dość wysoki. K raj ten  posiada bardzo m ało  lokalnych instytucij, po
sługujących  cyrkulacji. W iększa część gotówki z prowincji idzie do P a 
ryża, skąd  bardzo powoli w racać może. S tąd  pieniądz je s t rzadki, 
kom binacja usiłowań mniej rozw inięta i ruch ekonom iczny nie ta k i 
ja k b y  być m ógł i powinien.

Jeżeli zatem  ro ln ik  skarży  się na b rak  pieniędzy, rzem ieślnik, fab ry 
kant, jego skargę pow tarzają, m ają wszyscy słuszność,— potrzebu ją  pie-
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nigdzy. D la tego, jeżeli różne państw a europejsk ie w ydawały ogran icze
nia codo wywozu pienigdzy; to zam iar ich b y ł dobry, tylko źle w ykonany. 
Odpowiedniej celowi byłoby dać m ieszkańcom  spokój i pewność, zm niej
szać podatki, a tym  sposobem  u ła tw iać tw orzenie kapitałów , zwigkszanie 
produkcji, — przy  czem nie brakłoby środków  zakupienia pienigdzy.

C yrkulacja pienigdzy ożywia sig przez k redy t. B ankno ty  ułatw iają 
cyrkulacjg wigcej niż jakako lw iek  inna form a kredy tu , i d la  tego przy
c iąga ją  pieniądze, a nie w ypgdzają ich z kraju . W e F rancji banknoty  
niedawno weszły w użycie, a  ju ż  przywóz drogich m etali sig zwigksza, 
obok spadania stopy procentu.

T ak ja k  dawniej zcentra lizow ana w ładza m onarchy spekulow ała na 
zniżeniu w artości m onety; ta k  zcentralizow anie handlu pienigdzmi daje 
możność kom panjom  pryw atnym  wywierać szkodliwy wpływ na cy rk u 
lacjg. Tak np. bank angielski właściwie niem a w obrocie żadnego kap i
ta łu  w łasnego. K apitał zakładow y został w ypożyczony rządowi. W szy
stk ie  iu te resa  prow adzą sig obcemi kap itałam i. Im  wigcćj zatem  bank m a 
długów; tem  wigcej może rozszerzać swe operacje i podnosić diwidendg. 
W szystko to  co zm niejsza k red y t innych banków, powigksza konieczność 
deponow ania w banku  angielskim , k tó ry  nie daje żadnego procentu. 
W szystko co u tru d n ia  um ieszczenie kapitałów , powigksza depozyta, 
k tó re  w sklepach banku bezczynnie leżą, lub według upodobania dyre
k torów  m ogą być używane. S tąd  tóż czgste w ahania sig i przesilenia 
w naszych czasach.

Ażeby sobie uprzytom nić szkodliwy wpływ tej instytucji, mówi Carey, 
przedstaw m y sobie operacje dyrektorów .

Przypuśćm y, że żądanie pienigdzy i papierów  je s t  w równowadze. D y
rektorow ie banku  uw ażają za korzystne um ieszczać k ap ita ły  i kupują 
za rniljon papierów . W tej samej chwili rów now aga ustaje , gdyż żąda
nie papierów w zrasta. Ceny sig podnoszą. W ielu  kapitalistów , w oba
wie reakcji, sprzedają papiery, k tó re  natychm iast sta ją  sig w łasnością 
b an k u . Jednocześnie depozyta w zrastają, dając bankowi zachgtg pow
tórzenia tej operacji.

Za drugim  m iljonem ceny w zrastają; za trzecim , czwartym , w zrasta 
j ą  wigcej.

W ielka obfitość pienigdzy zdaje sig istnieć, gdyż dawni w łaściciele p a 
pierów  publicznych szukają  um ieszczenia dla swoich kapitałów.

Podwyższenie cen ożywia spekulacjg. P ow stają p ro jek ta  nowych 
kolei, kanałów  i t. d. K redy t sig wytgża, u trzym uje sig w iara w ciąg łą 
pom yślność. Ludzie, k tórzyby ziemig powinni upraw iać, budu ją  nowe 
drogi lub pałace d la szczęśliwych spekulantów . R obią sig obstalunki
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na żelazo, budulce i t. d. Anglja staje się dobrćm miejscem dla przedaży 
a złem dla kupna. Przywóz wzrasta, a wywóz ustaje. Gotówka wycho
dzi za granicę; Bank zostaje zmuszony sprzedawać papiery, — co spro
wadza katastrofę spadania cen, paraliżuje bieg interesów. Zaczęte przed
sięwzięcia się nie kończą,. Wiele osób rujnuje się, a bank jest gotów do 
nowćj kampanji. Je s t to historja la t^815 , 1825, 1836, 1839, 1847.

Widzieliśmy jak  Irlandja, Turcja, Portugdlja, dodajmy Indje, Jam ajka, 
idąc śladem Anglji, trzym ają się polityki powiększającej odległość pro
ducenta od konsumenta, — polityki sprawiającej upadek rolnictwa, wy
plenienie gruntu, osłabienie umysłu ludzkiego, zwolnienie ruchu towa
rzyskiego, zcentralizowanie władzy, poddanie pracy produkcijnćj pod 
przewagę handlu. W krajach tych znajdujemy ciągłe parcie ludności 
na ilość żywności i utrzymanie równowagi za pomocą głodu i zarazy. 
Zasady M althus’a są tylko opisaniem stanu rzeczy jaki istnieje w krajach 
poddanych wpływowi polityki angielskiej, na k tórą  tak  gorąco powsta
wał Adam Smith i która ma za cel stworzenie w jednym kraju  warstatu 
dla całego świata.

Skutkiem praw a niezmiennego, że prawdziwe i trwałe interesa ludz
kości są identyczne, błąd mający zły wpływ na jedną społeczność 
oddziaływa i na drugą; szczególniej widocznem to jest w wypadku jaki 
widzimy w wielkim środku tego szkodliwego systemu ekonomicznego.

Ruina Irlandji zmusiła wielu jćj mieszkańców do przeniesienia się do 
Anglji i tym sposobem obniżenia ceny pracy, z wielką szkodą dla robo
tnika angielskiego.

„Chmury nędzników, jak  mówi Carlyle, zapełniają nasze miasta, posta
cie dzikich Milesian, niedbałe, próżuiacze i nędzne, spotykają się na każ
dym kroku. Woźnica angielski, szybko wymijając, wymierza Celtowi prze
kleństwo i uderzenie biczem: Celt zdejmuje kapelusz i prosi o jałmużnę. 
Jest on najstraszniejszą klęską, z jak ą  naród angielski ma do walcze
nia. Odarty i zawsze dziko wesoły, podejmuje się każdej pracy za płacę 
mogącą mu zapewnić porcję kartofli i trochę soli, jedyną do nich przy
prawę; mieszka w gołębniku, w piwnicy, w szopie; za ubranie ma gał- 
gany, których nigdy nie zmienia. Saxon jeśli nie chce pracować za 
tę samą cenę, nie znajdzie żadnej pracy.

„A jednak cóż temu winny biedne te Celty? Nie mogą przecież zostać 
w kraju  i tam  z głodu umierać. Słuszną jest rzeczą i sprawiedliwą, 
żeby przybywali do Anglji jako przekleństwo.” W takich to okoliczno
ściach widziano mimowolnych emigrantów opuszczających Anglję, i na

9.Ekonom ista, m. w rzesień



każdym  k ro k u  spo tyka ją  się fak ta m ogące uspraw iedliw ić szkolę M al- 
tlius’a  ( ') .

Szkoła ta  wmawia w nas, że jedyną  przyczyną nierów nowagi je s t 
w iększa dążność ludzi do rozm nażania się, aniżeli możność rozm na
żania środków wyżywienia. Tym czasem  widzimy, że z jednego  fol
w arku m ożna wyżywić daleko więcej byd ła  aniżeliby m ógł wyżywić 
ca ły  k raj pokry ty  lasem ; skąd widać jasno , że w jednym  przypadku 
m ożna mieć z jednego a k ru  ty le żywności co ze 100 akrów  w innym  r a 
zie, zatem  że środk i wyżywienia są zawsze dostateczne, byleby człow iek 
dopom ógł im się rozw inąć.

Miljony bawołów m ogłyby się wyżywić tam  gdzie te ra z  widzimy za 
ledwie tysiące, gdyby człow iek m ia ł w iadomości potrzebne do korzy
stnego użycia łą k  na k tórych  te raz  koczują. Nie mogąc lego uczynić, 
ludność stepów pow tarza zapewne, ze szkołą M .ilthus'a, że n a tu ra  by ła 
skąpą, podczas kiedy trudność  pochodzi ty lko z ich w łasnej nieudolności.

W iadom o np. że jakko lw iek  szybkim  b y ł w zrost ludności am erykań 
skiej, ilość ostryg  tak  się powiększyła, że dzisiaj średnio  na każdego 
z 30  miljonów m ieszkańców przypada daleko więcej, aniżeli w tedy kiedy 
ich było milion tylko.

T ak sam o z rybam i: wiadomo że sztuczna hodow la ryb je s t w stanie 
powiększyć ich ilość do nieskończoności, gdyż tu  przychodzi w pomoc 
n a tu rze  ta  możność urządzenia je j ślepych sił, k tó ra  zo s ta ła  człow ie
kowi powierzoną. W ładza ta  pow iększa się z rozwojem  ludności i bo 
gactwa, a razem  z niem i stow arzyszenia i spółdziałania.

C) Dla oryginalnej formy dogmatu Carey'a, o niemożliwości przeludnienia, poda
jemy go dosłownie:

„Dążność materji do przyjęcia form życia organicznego najsilniejszą jest w naj
niższych organizmach: w ciągu tygodnia istoty mikroskopijne rozmnażają się do 
miljonów, podczas kiedy u słonia i wieloryba ciężarność je st długa. Są to ostate
czności; lecz prawidło jest jedno na każdym stopniu życia organicznego, — od polipa 
do mrówki, od mrówki do słonia; skąd można wyciągnąć prawo, że płodność i sto
pień rozwoju są między sobą w stosunku odwrotnym.

Na zasadzie tego prawa, człowiek który jest koroną i kapitelem budowy świata, 
musi się rozmnażać najpowolniej (III 255). Prawo Malthusa, które koniecznie pro
wadzić musi do poddania większości władzy mniejszości i niewoli, w rzeczywisto
ści nie istnieje i istnieć nie może. Stwórca nie m ógł ustanowić prawa, mocą którego 
materja musiałaby przybierać kształt najdoskonalszy, to jest kształt człowieka 
w szybszej progresji jak formy daleko niższe, to jest formy kartofla, rzepy, śledzia 

ostrygi, przedmiotów potrzebnych do wyżywienia człowieka” (I. 363).
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Tymczasem Malthus mniema, że odkrył przyczyny wszelkićj nędzy 
i cierpień ludzkich w swetn prawie; zdaje mu się także, że odkrył le
karstwo na wszystkie klęski i nieszczęścia ludzkie w powstrzymywaniu 
się od zawierania małżeństw, a przez to zmniejszeniu postępu ludności. 
Ale ograniczenia takie nie prowadzą do zmniejszenia wzrostu ludności.

T h o r n t o n  w swoich „ C a u ses o f  overpopulation” mówi: Biedak zgło
dniały, mający tylko gatgany za całe odzienie, lepiankę za mieszkanie, 
nie obawia się gorszego stanu; wie, że nie może już upaść niżej, cho
ciażby dziury jego odzienia i dachu jego izby powiększyły się w dwój
nasób. Gdyby żył trochę zamożniej, mógłby się obawiać stracić co ze 
swoich wygód; możeby odłożył na później zadowolnienie swoich instyn
któw, gdyby m iał jakąkolwiek nadzieję poprawy losu. Ale niema tej 
nadziei, niema też powodu do powstrzymywania się; owszem może sobie 
wyobrażać, że ożenienie się byłoby dla niego rzeczą korzystną: miałby 
dzieci, któreby go na starość wesprzeć mogły, gdy inaczej widzi się zu
pełnie opuszczonym.

Jest to naturalne rozumowanie podobnego biedaka, jeżeli je s t w stanie 
rozumować; ale prawdopodobnie nędza odjęła mu wszelką władzę my
ślenia i rozumowania. Woli 011 z pewnością zamknąć oczy na przyszłość, 
starajac się jedynie osłodzić przykrości obecne za jakąbądz cenę.

W  takim stanie moralnym i materjalnym, przeszkody do zawierania 
małżeństw chyba przez prostytucję mogłyby wpłynąć na zmniejszenie 
ludności. Płodność Irlandek idzie za ich znaną czystością obyczajów.

Przed kilkom a laty pastor Cunning zauważył, że stan moralny jego 
parafji polepszał się wtedy właśnie, kiedy liczba dzieci naturalnych 
wzrosła; robił ztąd wniosek, że prostytucja m usiała się zmniejszyć.

Przymus moralny dobrowolny, rostropnosc i uwaga na przyszłość, za
lecane są ubogim przez ekonomistów szkoły Malthus a. Jak  gdyby to 
wszystko nic przychodziło dopiero z nabyciem godności własnej i roz
wojem umysłowym, jakiego nędza nie dopuszcza.

Malthus utrzymuje, że występek i nędza są naturalnym  skutkiem 
prawa boskiego nieuniknionego, leo rja  ta  dąży do zwolnienia klas 
wyższych i rządów z odpowiedzialności jak a  na nich ciąży -  item  się różni 
z nauką społeczną Carey’a pociągającą do odpowiedzialności klasy możne
moralnie i m aterjalnie.

Szkoła Malthus’a zrzuca całą odpowiedzialność na biednych 1 s ła 
bych, niezdolnych w własnej stanąć obronie.

N a u k a  spóleczna  uczy, że skarby od natury dane człowiekowi na uży
walność są  nieograniczone; że są wielkie praw a natury, mocą których 
środki wyżywienia dążą do pomnożenia się prędzej jak  ludność; że je s t

9*
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obowiązkiem możnych poznawać i rozumieć te prawa, i że przez za 
niedbanie tego wielkiego obowiązku, występek i nędza panują na świecie; 
że to zaniedbanie pociąga za sobą odpowiedzialność.

II.

Uporządkowawszy tak  teorje ekonomiczne Carey’a, i zestawiwszy je 
w miarę możności w organiczną całość, nie dotykając jego filozoficznych 
na świat poglądów, przechodzę do drugiej połowy zadania, to jest do kry
tycznego zbadania jego nauki, w celu wykazania co się z niej ostać może.

Naprzód przystępuję do pojęcia wartości. Pojęcie to nie jest nowein.
Cóż znaczy ocenienie nasze oporu, jak i zwyciężyć należy ażeby osią

gnąć przedmiot żądany?
Jest to powtórzenie innemi wyrazami zdania Kicard’a, którego Carey 

tak  nie lubi (')•
Obadwa błądzą o tyle, o ile pojęcie wartości poprzedza każdą pracę, 

k tóra musi być przedsiębraną o ile się opłaci, o ile będzie coś wartą, 
i obadwa pojęcia zdają mi się być cofnięciem się od prostych słów Smi- 
th ’a, w których odróżnia wartość użytkową od zamiennej (a).

Sam nawet podział na wartość użytkową i zamienną jest do pewnego 
stopnia usprawiedliwionym, to je s t tak, jak  go Adam Muller rozumie: 
wartość użytkowa ma przedstawiać wartość (bezpośredniego użycia) dla 
pojedynczego człowieka, a zamienna — wartość społeczną, towarzyską.

Pierwsze pojęcie jest tylko możliwem przy naturalnem  gospodarstwie, 
gdyż wtedy tylko bezpośrednia użyteczność jest głównym czynnikiem 
do ocenienia bogactwa; wszakże i wtedy wartość nie je s t nic innego jak  
tylko stosunek, jak i człowiek robi między rozmaitemi dobiami.

(') K icardo pow tarza za Sm ith’em: „T he real price o f  everyth ing is th e  to il and 
trouble o f  acquiring i t .. T h at is the foundation o f the exch an geab le va lu e  o f  a ll 
things, excep tin g  those  w hich  cannot be increased  by hum an industry.

(») „T h e  word Value has two different m eanigs, and som etim es exp resses the  
utility  o f  som e particular object, and som etim es the pow er o f  purchasing other 
goods, w hich  the  possession  of that ob ject con\ eys. T h e one may be called  value in 
u se the  other value in exchange. T h e things w hich  have the greatest value in use, 
h ave frequently little  o rn o  value in exchange. N oth ing is m ore usefu l than water, 
but it w ill purchase scarse any thing; scarce any thing can be had in exchange  
for it. A diamond, on the contrary, has scarce any value in use, but a very great 
quantity o f  other goods may frequently be had in exch an ge fo r it .“ ( Wealth oj nations-, 

M’Culiochs edition, Chapter IV).
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Stosunek ten m u'i się okazywać przy porównaniu, czy todobr między 
sobą, czy to dóbr z pracą; dla tego też używają prawie powszechnie ple- 
onazmu: wartość zamienna.

Każdy sąd ludzki zależy od najrozmaitszych pobudek i wyobrażeń; 
otóż prawie wszyscy ekonomiści, dochodząc przyczyn wartości, krystali
zują je niejako w jedną główną przyczynę. Do ich liczby należy je 
szcze Carey; a że jak  z całego jego system atu widzimy, stawia ciągle 

. jakieś moralne postulata w dziedzinie ekonomiki, natu ra lną  więc jest 
rzeczą, że przychodzi do pojęcia wartości jako rezultatu  pracy.

Bastiat, mając daleko więcej skłonności do pojęć abstrakcijnych, do
szedł przynajmniej do pojęcia, że wartość jest stosunkiem, że tak  samo 
nie można mówić o absolutnej wartości, ja k  się nie mówi o absolutnśj 
głębokości lub wysokości, że A tylko dla tego ma wartość, że ma 
znaczenie 2 B. lub '/, 0; ale tak samo ja k  Carey, wnosząc do ekonomik, 
obce jej zadania i mając przedewszystkem na celu dowiedzenie bez
względnej słuszności wszystkich faktów ekonomicznych, nie mówi że 
wartość jest stosunkiem między dobrami, ale między usługam i, gdyż ten 
ostatni wyraz, przy swojej wieloznaczności w języku francuzkim, wiele 
mu usług okazuje.

Za pomocą tego oczyszczonego pojęcia wartości, już skrytykować mo
żna pojęcie Carey’a o wartości ziemi, co zaraz nam posłuży za przejście 
do jego pojęć o rencie gruntowej.

Jeżeli wartość jest stosunkiem między dobrami; to wartość tych dóbr, 
których dowolnie pomnażać nie można, musi wzrastać. Jeżeli wdanym 
czasie 5 morgów ziemi wypada na parę wołów, 10 morgów na konia, 
100 na dom, 1 mórg na ubranie; to później kiedy liczba wołów, koni. 
domów, odzienia, zwiększa się, a ilość ziemi nie może być powiększoną, — 
coraz więcej wołów, koni, domów przypadać musi na pewną ilość ziemi. 
Carey nie może tego pojąć, bo żadne tworzenie wartości bez udziału 
bezpośredniego ludzi nie wchodzi w jego systemat.

Dla tego też przeczy przedewszystkiem istnieniu renty gruntowćj, o ile 
ta  leży w różnicy kosztów produkcji.

Żeby tego dowieść, musiałby koniecznie naprzód wykazać, że u ro 
dzajność gruntu idzie zawsze razem z trudnością uprawy; ale to się 
z rzeczywistością nie zgadza, — dlatego ucieka się on do innego środka , 
i tu  przez błędne rezonowanie, zam iast zbić teorję renty gruntow ćj, 
daje jej owszem gruntowniejszą, faktyczną podstawę.

W objaśnieniu renty i jćj praw Ricardo mówi:
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„Przy pierwszym osiedlaniu się w kraju, gdzie je s t dostatek urodzaj
nego gruntu, którego część wystarcza dla wyżywienia ludności, albo za 
pomocą, istniejącego kapitału  może być uprawioną, renty jeszcze nie 
będzie, — gdyż nikt nie zechce płacić za używanie ziemi, skoro ją  mieć 
może darmo, równie dobrą. Również jak  według ogólnych praw żądania 
i podaży, nikt nie płaci za używanie powietrza, wody, albo innego daru 
natury , znajdującego się w nieograniczonej ilości bez różnicy przymio- 
towości. Gdyby powierzchnia ziemi nie miała oznaczonych granic i roz
maitych własności, nie miałaby ona wtedy żadnćj wartości i za jej uży
wanie nicby się nie płaciło: nie by łoby renty.

„Kiedy z postępem społeczności ziemia drugiego gatunku zostaje 
w ziętą pod uprawę, natychm iast ziemia pierwszego gatunku zaczyna 
dawać rentę, i wysokość tej renty zależy od różnicy gatunku gruntów.

„Gdy znów ziemia trzeciego gatunku idzie pod uprawę, wtedy i grunt 
drugiego gatunku zaczyna dawać rentę, której wysokość zależy od róż
nicy siły produkcijnej. Jednocześnie ren ta  pierwszego gatunku gruntu 
się podnosi, gdyż musi być zawsze wyższą od renty drugiego gatunku.

„Z każdćm pomnożeniem się ludności, które zmusza do uprawy ziemi 
gorszego gatunku, ażeby wytworzyć potrzebną ilość pożywienia, musi 
także podnosić się i ren ta  gruntowa”.

Używa tu zatem Ricardo szematu i to najprostszego. Porządek w j a 
kim ludzie obejmują grunta pod uprawę jest rzeczą obojętną, a główną 
rzeczą są zjawiska ekonomiczne, jakie przytem m ają miejsce.

Tymczasem Carey (1 .11 fi) rozumuje w ten sposób: „Cały ten system 
(Ricarda) polega na fakcie, że w zawiązku społeczności, kiedy ludność 
nie liczna a ilość ziemi nie zajętćj pod uprawę bardzo wielka, zaczynają 
ludzie uprawę od najurodzajniejszej, najwdzięczniejszej”.

Tak rzecz przedstawiając, Carey stawia kruczek djalektyczny zwany 
mutatio contr over siae, gdyż niechodzi mu już o rentę, ale o porządek 
w jakim  ludzie się osiedlają. Ale przytoczonemi przykładam i history- 
cznemi nie dowodzi bynajmniej nie istnienia renty.

Mówi on, iż pierwsi koloniści obejmują naprzód najgorsze, najlżejsze 
grunta a później je  opuszczają; z opuszczeniem marnieje i kap ita ł na
kładowy.

Kiedy zaczną uprawiać lepsze? dlaczego opuszczają gorsze?
Carey nie daje na to odpowiedzi; ale sam fakt istnienia renty daje 

odpowiedź bardzo dokładną.
Jeśli przypuścimy zC arey’em (kwestja którą tylko historycy rozstrzy

gnąć mogą), że pierwsi koloniści zaczynają uprawiać grunta Vtej klasy;
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to później, kiedy ze wzrostem ludności i kapitałów wezmą się do uprawy 
lepszego gruntu, co musi nastąpić? Jeżeliby, jak  Carey utrzymuje, pro- 
dukta ziemi zawierały tylko wynagrodzenie za pracę i procent od kapi
ta łu , toby uprawiający Vtą klasę byli w stanie uprawiać dalój ziemię, 
obok urodzajniejszej wprawdzie, ale wymagającej większego nakładu. 
Ale według Carey’a, skoro się zacznie uprawa lepszego gruntu, po
rzuca się gorszy, to jest że większą korzyść zapewnia uprawa gruntu 
lepszego.

Otóż w tój większej korzyści, w różnicy gruntów, k tó rą  i sam Carey 
widzi, okazuje się najwyraźniej renta gruntowa.

Toż samo powtarza się według samego Carey’a, dopóki nie zostaną za
jęte pod uprawę grunta Iszej klasy, co w Europie zachodniej dawno 
już ma miejsce; a wtedy można brać szemat Ricard’a w jego literalnem  
znaczeniu, to jest, że podwyższenie się cen produktów rolniczych, będące 
skutkiem wzrostu ludności, umożliwia uprawę, a według Carey’a powrót 
do gorszego gruntu. Ale naturalnie i lepszy wtedy zostaje uprawiany 
i tern większe zapewnia korzyści.

Tak np. podczas kiedy w Belgji lepsza ziemia dochodzi do cen baje
cznych, Campinę, k tó rą  Carey uważa za miejsce najdawniejszej uprawy, 
sta ra ją  się choć na pastwiska zamienić z największym nakładem .

Co się tyczy owego przypuszczenia na Lancashire, mającego prze
kopać, że tylko nakład kapitałów nadaje ziemi wartość, — możemy obok 
niego drugie postawić. W yobraźmy sobie w odległości mili od Paryża, 
Londynu lub Berlina, parę mil kwadratowych dziewiczego lasu, w k tó 
rym nie tylko niebyło nakładu pracy i kapitału, ale żadna ludzka 
stopa nie postała; z pewnością utrzymywać można, że las taki miałby 
ogromną wartość. Okazuje się stąd najwyraźniej, że nietylko to co na 
gruncie, ale to najwięcej co się po za nim dzieje, mianowicie powię
kszenie się żądania produktów rolniczych, będące skutkiem wzrostu 
ludności, postępu ekonomicznego i społecznego, — wszystko to powię
ksza rentę i wartość ziemi.

Nie można się zgodzić ze wszystkiem co angielscy ekonomiści, szcze
gólniej Ricardo i Mac Culloch, o rencie gruntowej powiedzieli. Ricardo 
sam jeszcze się waha, i raz przyczynę wzrostu renty widzi w po
mnażaniu się ludności, drugi raz z M althus’em jej powiększanie się 
uważa za skutek coraz większej ilości pracy potrzebnej do uprawy 
coraz gorszego gruntu.

Co się tyczy B astiat’a, to kiedy go pierwszy raz czytałem, zdawało mi 
się, że chce tylko rentę gruntową w zysk od kapitału przestroić, ażeby 
tern walczyć przeciw napadom socjalistów,
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Przy błiższóm wszakże zastanowieniu się spostrzegłem, że nie rozumie 
on wcale renty, ani praw według których powstaje i wzrasta; że wierny 
swojej zasadzie, dopuszczającej to tylko co za sprawiedliwe w zjawiskach 
ekonomicznych uznaje, a nieumiejąc odkryć żadnej słuszności w rencie 
gruntowej, przeczy jej istnieniu.

Na dowód tego przytaczam ustęp jego o rencie:
„W odległości 10 mil od m iasta znajduje się kawałek pola, który ma 

wartości 100 franków. Buduje się obok droga ułatw iająca zbyt produ
któw. W artość pola podnosi się do 150 franków. W łaściciel je s t w sta
nie, czy przez ulepszenia, czy przez urozmaicenie produktów, podnieść 
ją  jeszcze do 200 franków, — tak iż wartość pola powiększa się w dwój
nasób. Zastanówmy się nad tein podwyższeniem wartości, naprzód 
z punktu  słuszności, następnie ze względu na użyteczność.

„Co się tyczy podwyższenia wartości jakie właściciel podjął własnym 
kosztem, to przedstawia ono widocznie kapitał. Ośmielam się powie
dzieć, że i druga połowa jest zwrotem kapitału nakładowego. Droga 
jest trochę dłuższa ale rzecz taż sama.

„W łaściciel gruntu przyczynia się do wydatków publicznych. Suma 
wszystkich przez niego płaconych podatków je s t podobną do akcij na 
rozmaite przedsięwzięcia rządowe; a podwyższenie jego dochodów przez 
nową drogę podobne jest do diwidendy za owe akcje” (Bastiat, oevr. 
compl. VI. De la rente 430).

Tak utrzymuje Bastiat; ale przenieśmy się w położenie właścicieli pól 
bliżej od miast leżących, a obaczymy w co się owa słuszność obróci.

Właściciel poła o 10 mil od miasta położonego, korzystając z nowćj 
drogi, może taniśj swoje produkta sprzedawać. Jego konkurencja zm niej
sza korzyści właścicieli gruntów' bliżej od m iasta położonych, tak  że 
gdyby chcieli powtórzyć rezonowanie B astiata ('), mogliby słusznie po
wiedzieć, że płacąc podatki przyczynili się do przedsięwzięcia które ich 
rujnuje. Słuszność mieliby za sobą, bę nic przez budowę nowćj drogi 
nie zaszło takiego, coby ich rentę powiększyć mogło; raczćj nastąpiło  jej 
zmniejszenie, o ile ren ta  ujawnia się w fakcie, że produkta rolnicze, jak  
wszystkie inne, sprzedają się po jednćj cenie, pomimo nierówności ko 
sztów produkcji i transportu; a mówiąc zupełnie krytycznie, nie zaszło 
ani powiększenie się ani zmniejszenie renty, tylko ogóluiejszy jej podział 
między większą liczbę właścicieli.

(’) Adam Smith przytacza podobnie rezonujących właścicieli dóbr z okolic Londynu, 
wnoszących petycję do parlamentu o niezaprowadzanie dróg bitych w dalsze okolice,



Przejdźmy dalćj do poglądu Carey’a na handel. Widzieliśmy, że do  
proiekcijne jest osią, około której cały jego system krąży. Ta okoliczność 
zbliża go do F r y d e r y k a  L i s t ’a, ale odróżnia go nieprzyjazne han
dlowi usposobienie. L ist stawia cło protekcijne jako przejściowy, wy
chowawczy, że tak  powiem, środek podźwignienia początkującej gałęzi 
przemysłu: różni się zatem daleko mniej od zapatryw ania się Smith’a 
niż sam myśli. Jeżeli czasem cłu protekcijnemu za wiele przypisuje 
i lubi deklamacje przeciwko , kosmopolitycznej szkole,” to można sobie 
łatwo jego rolą politycznego agitatora wytłumaczyć. Jeżeli dążył do 
zrobienia wrażenia i rozgłosu, albo raczej sam się nadto poddawał wra
żeniom chwili, nie zmniejsza to jego zasług. Wreszcie zdanie Chevalier’a 
zupełnie wydaje mi się być słusznem, że gdyby List widział dok .many 
w następstwie postęp w handlu i przemyśle swojej ojczyzny, której po
myślność jedynie m iał na celu, zostałby z pewnością zwolennikiem wol
nego handlu.

Już sam podział ziemi, pod względem ekonomicznym, na pasy — um iar
kowany i zwrotnikowy, je s t przeciwny systemowi Carey’a.

Dalej w zazdrości jaką  List względem Anglji ciągle objawia, zdaje mu 
się że angielscy ekonomiści podstępnie teorję wolnego handlu głoszą, 
ażeby swój kraj kosztem innych zbogacić; a według Carey’a, Irlandja 
i klasa robotnicza Anglji przedewszystkiem są tćj polityki ofiarą.

Carey widzi w handlu głównie wyzyskiwanie producentów i konsu
mentów przez kupców.

Myśl Carey’a o szkodliwości handlu międzynarodowego dla samo
dzielnego rozwoju i niepodległości narodowej nie je s t wcale nową.

W formie w jakiej ją  Carey podaje, jest ona tylko uogólnieniem myśli 
M ontesquieu’go (*) daleko słuszniejszej, bo niemającćj pretensji do do
niosłości ogólnego, po wszystkie czasy i miejsca rządzącego prawa.

Jak  większość francuskich i angielskich pisarzy, nie rozumie Carey 
różnic, jakie między społeczeństwami rozwój historyczny wytwarza. Nie 
rachując się z temi różnicami, nie rozumie także znaczenia cywilizacij- 
nego handlu. Dalej, dla wyjaśnienia wielu zjawisk jakie tylko bistorja 
objaśnić potrafi, buduje cały swój gmach, pełen dowcipnych spostrzeżeń 
i fałszywych wniosków. Jądro  kwestij je s t u niego niejasne: zdaje się 
on niewidzieć, że handel je s t koniecznym, dodatnim, pokojowym stosun
kiem między narodami; że choć pokojowy, stosunek ten je s t wszakże 
przedłużeniem walki pomiędzy ludźmi i siłami ich moralnemi, walki jaką

(i) Esprit des łois L. XX. Ch. XXIII.
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n atu ra liśc i widzą wświecie przyrody organicznej, to  je s t  walki o is tn ie 
nie. Tylko owa w alka między ludźmi m a inny, pocieszający ch a rak te r. 
Zwycięźcą w niej zostaje ten k to  najpilniej i najodpowiedniej celowi p ra 
cuje, to  je s t  kto w sobie najwięcej s ił m oralnych i umysłowych p rzy 
sposobić potrafi.

Cło wszakże, samo przez się, nie je s t  w stan ie  rozw inąć w narodzie te 
siły m oralne, a tern mniej cło ja k  je  C are’y pojm uje, to je s t  tak ie , któ- 
reby  ca łą ziemię w chińskie państw a odosobnione zam ieniło . T akie cła 
mogłyby gnuśność i ciem notę u trw alić . L epsza ju ż  może n ieustanna 
walka, po k tórej ty lko pojedyncze jednostk i a naw et narody  tracić  m ogą 
a ludzkość ty lko  zyskać. •

Cło protekeijne sam o nie je s t w stan ie rozw inąć pilności i korzystnego  
użycia sił w narodzie. Ale państw o posiada do tego  jeszcze inne, po tę
żniejsze środki, jak iem i są: czynna i w właściwym zakresie  działająca 
adm inistracja; pośw ięcanie chw ilowych korzyśc i finansow ych  d la  trw ałych  
interesów ekonom icznych ; czujna polityka handlow a, k tó ra  i ceł p ro - 
tekcijnych używać może, jeżeli zw łaszcza finansowe lub adm inistracijne 
urządzenia innych państw  czynią je  potrzebnem i. Nie uw zględniają tego 
niektórzy ekonom iści, i przeżuw aniem  wyuczonych frazesów o wolności 
przem ysłow ej i handlow ej (laisser faire , laisser passer) prow adzą ty lko 
do ospałości.

Przejdźm y do innych kw estij podniesionych przez C arey’a, a  naprzód 
do rów now agi handlow ej.

C are’y pojm uje ją  ta k  ja k  j ą  m erkanty liści pojmowali. U niego naród 
się uboży, jeżeli więcej drogich m etali wywozi ja k  o trzym uje.

Musi jednak  leżeć coś na dnie tej s ta re j myśli; m nie się zdaje że leży 
mianowicie to, co M ontesquieu wypowiada w powyżej przytoczonym  
ustępie. Z nakom ity  choć u nas praw ie nie znany ekonom ista niem iecki 
H  o f  f m a n n (niegdyś d y rek to r  b iu ra  sta tystycznego  w B erlin ie) w swojej 
N au ce o p ien ią d za ch ( ') ,  zdaje się ten  fak t pojm ować zupełnie, m iano
wicie fak t: że przy pewnym stanie socjalnym  i przy  przejściu z n a tu ra l
nego do pieniężnego gospodarstw a, dany naród może przez czas niejaki 
więcej spożywać ja k  produkuje.

W  stosunkach  dwóch narodów, jeżeli jeden znacznie przew yższa d rugi 
w cywilizacji, to wtedy, ja k  się w yraża jeden  z najszlachetniejszych m y
ślicieli i h istoryków  niem ieckich, G ervinus, wyższość s ił m oralnych i um y
słowych napływ a w m iejsca ciem noty i barbarzyństw a, ja k  w próżnię.

(') D ie  L eh re  coin G elde, B erlin  1838.
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Jeżeli różnica nie jest zbyt wielką, to wyższe stany mniej cywi
lizowanego narodu za swoje surowe płody dostają przedmioty zbytku, 
a wtedy, jak  Montesquieu i Hoffmann zauważyli, przywracanie równo
wagi handlowej możliwe tylko za cenę ziemi, jak  to w cesarstwie i u nas 
ma miejsce. G o s  c h e  n w swojej „Theorie des changes etrangers” , 
także coś o tem wspomina. W ten sposób kraj może prowincje cale 
utracić, zanim sobie przywłaszczy wyższe siły cywilizacji, jedynie zdolne 
go uratować; gdyż przeciwko tak  regulującemu się bilansowi handlo
wemu zaradzić może tylko rozwój moralny i umysłowy, jako rękojmje pil
ności, oszczędności, oraz korzystnego i umiejętnego zastosowania pracy.

Co się tyczy pieniędzy, Carey ma słuszność przyznając im wielkie 
znaczenie ekonomiczne. Jest to jedna z kardynalnych różnic między 
nim i Bastiatem, który pod tym względem ma wyobrażenia fiziokratów.

Niema wszakże słuszności, kiedy mówi o procencie jakoby od pienię
dzy płaconym; a błąd jego stąd pochodzi, że nie umie rozróżnić znaczenia 
pieniędzy od rozrządzalnego kapitału i reprezentanta.

Co się tyczy paradoxalności jego twierdzenia, że banknoty przycią
gają pieniądze, to należy tak  rozumieć: że jeżeli to potężne narzędzie 
cyrkulacji zostaje produkcijnie użyte, pomnaża kapitał rozrządzalny, 
a zatem daje większą przewagę na targowisku pieniężnym świata.

Skutkiem uprzedzenia względem Anglji, Carey widzi jej ruinę w tym 
fakcie, że stosunkowo m ałego potrzebuje zapasu monety na swoją cyr
kulację; nie rozumie on przez Smith’a zrobionej uwagi o znaczeniu ban
knotów.

Co Smith powiedział o banknotach, można zastosować do innej, potę- 
żniejszćj jeszcze instytucji kredytowej, do tak  zwanej g ie łd y  wymiany 
(Clearing house) usuwającej w znakomitym stopniu potrzebę znaków 
obiegowych.

Równie jednostronne jest ocenienie stosunków angielskich przy przed
stawieniu działań banku angielskiego i przesileń handlowych, a k tóre 
dawniej już rospowszechniał C o q u e 1 i n.

Z poglądem Carey’a na kwestję ludności zgadzam się z wyjątkiem 
owego jakoby prawa natury , mocą którego środki wyżywienia miałyby 
się prędzej pomnażać jak  ludność.

Sam Carey widzi, że tak  nie jest wszędzie i zawsze; a chociaż mówi, 
że wtedy nie skąpstwo natury , ale ja k  utrzymuje, zła polityka handlowa
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(np. w Turcji lub w Indjach Wschodnich) jest tego jedynie przyczyną, to 
jednak twierdzenie to nie pozwala nam stawiać tak ogólnych dogmatów.

Przedmiotem ekonomiki, jak  i wszystkich nauk badających działalność 
ludzką, nie są prawa natury, ale człow iek  z jego zmiennemi wyobraże
niami; a wszystko cokolwiek może wpłynąć na stosunki ludzkie, a zatem 
i stan towarzyski i moralny, musi być wprowadzone w rachunek.

Zasługą Carey’a, wobec ekonomistów’ ze szkoły Ricard’a i M althus’a, 
jest to, że gdy ci ostatni mniemają że odkryli jakieś niezłomne prawa, 
regulujące stosunki ludzkie, i chcą ażeby towarzystwo i forma jego istnie
nia, — państwo, było biernym świadkiem tego co się wświecie ekonomi
cznym dzieje; a wiedząc że się nie zawsze najlepiej dziać może, radzą 
tylko zmniejszać szanse klęsk koniecznych; Carey uważa tę teorję za 
konieczny owoc ustroju społeczeństwa angielskiego.

Co do moralnego panowania nad sobą, które Malthus tak klasom ro 
boczym zaleca, nie uważam go jak  Carey za hipokryzję, interesom kapi
talistów angielskich schlebiającą; ale raczej za naiwność pastora, który 
w robotniku, częstokroć pozbawionym wszelkiego wykształcenia, przy
puszcza taką moc charakteru, bohaterstwo. A jeszcze w imię czego? 
Pojmowałbym prędzej moc charakteru  w imię uczucia religijnego, 
w imię wreszcie jakiego innego uczucia, zdolnego przeniknąć całą 
istotę człowieka; ale nigdy w imię zachowania nie zawsze godnego za
zdrości bytu materjalnego, — chyba dopiero przy wielkiej oświacie, przy 
wysoko rozwiniętćm uczuciu godności własnej, tak  jak  to vo nT  h ił n e n 
w swoim Śnie (Traum) pojmuje ( 'j.

(>) V o n  T h  fiu  e n  uczeń S m itlia  i T h ae r’a, pierwszy kw estje  gospodarstw a ro l
nego nie sam em i tylko naukam i przyrodzonem i rozstrzygać zaczął. Jego  dzieło 
D er isolirte Staat, do k tórego kilkodziesięcioletnie spostrzeżenia na m ają tku  Tellów  
w M eklem burskiem  czynione, za m ate rja ł posłuży ły , napisane z m atem atyczną śc i
słością, ma tę wyższość nad licznem i ekonomicznemi dziełam i, że nigdy nie trac i 
podstawy życia realnego Kiedy rząd  angielski, podczas obrad  nad praw am i zbo- 
żowemi, rob ił poszukiw ania nad p ro d u k c ją  pszenicy na  kontynencie i nad zap a try 
waniem się na ten  przedm iot znakom itszych ekonomistów, obrachow ania ispo strze- 
rzenia v .T h tin en ’a były przytem  najbardzie j poważane.

Oto co spotykamy w drugiej części jego  dzie ła  Der nalurgemasse. Arbeitslohn und 
ilessen Verhaltniss zum Z insfuss uridzur Landrente (część IR o sto c ll 1850 , I I  1863  —p o 
śm iertne) w ustępie  pod nazwą S e n  treści poważnej:

„Ź le  je s t  bardzo, że we w szystkich państw ach, m ających naw et rep rezen tac ję , n a j
liczniejsza k lassa  obywateli państw a ^to je s t  zwykli robotuicy) nie je s t  przedstaw ianą.
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Temu samemu przedmiotowi i Bastiat kilka stronic poświęca. Czy. 
tając je  można się przekonać jak daleko chęć robienia frazesów dojść 
może. Zważywszy że to może w tej samej chwili było pisane, kiedy 
Blanqui zb ierał m aterjały do swojego memorjału o stanie klasy pra- 
cującćj we Francji, łatwo dopatrzyć płytkości poglądu Bastiat’a, różnicy 
jego od Carey’a.

Zarzut plagiatu nawet staje się wtedy nieprawdopodobnym. Przy
puszczam, że gdyby Bastiat czerpał z Carey’a, więcćjby zysk a ł na treści. 
O ile Bastiat jest subtelny, o tyle Carey, pomimo wszystkich wad i nie-

„Nie proporcjonalnie wysokie je s t  wynagrodzenie przedsiębiercy  we w szystkich 
ga łęziach  p rzem ysłu  (fabrykanta, dzierżawcy, lub  naw et p rostego adm in istrato ra  
w porów naniu z p rostym  robotnikiem .

„D la  czego wszakże ten zły stan  rzeczy nie je s t  łagodzony przechodzeniem  z rę 
czniejszych robotników  do k lasy  przedsiębierców, kiedy przecież je s t  wolna w tym 
względzie konkurencja? — D la tego, że b rak u je  robotnikom  wiadomości szkol
nych, bez których, przy najw iększej zdolności, nie m ożna być ani przedsiębier- 
cą, ani adm inistratorem . — D la czegóż brak  robotnikom  tych wiadomości szkol
n y ch ?— Gdyż ich  zarobek je s t  tak  niski, że nie mogą oni ponosić d la  swoich dzieci 
wydatków jak ie  szko ła  za sobą pociąga. — D la czegóż ich zarobek  je s t  tak  m ały? 
Gdyż ta  k lasa , szczególnie przez wczesne m ałżeństw a, tak  się szybko rozm naża, że 
ilość robotników  je s t  praw ie zawsze w iększą ja k  żądanie ich pracy, przez co zaro 
bek spada do k resu  koniecznej potrzeby, i n iestety , dalsze  rozm nożenie zostaje  
w strzym ane jedynie skutkiem  nędzy, ja k a  pośród tej k lasy  ludności panuje. — Z atem  
robotnicy sam i są przyczyną n iskiej zap ła ty  ja k ą  za swoją p racę  otrzym ują. Jak że  
tem u  zapobiedz? Nie inaczej ja k  przez zmianę ch arak te ru  ludu. Ludzie z wyż
szej i średniej klasy, kiedy m ają k ap ita ł kilku tysięcy dolarów  lub dochód k ilkuset, 
żenią się zwykle nie wcześniej, aż im dochód w ystarcza na  dostateczne wyżywienie 
rodziny i stosowne wychowanie dzieci. Zwykle nie m a to m iejsca przed 30 rokiem  
ich  życia. M ogliby się wcześniej żenić, gdyby chcieli tak  żyć i dzieci wychowywać 
ja k  robotnicy; ale  pośw ięcają na  pewien czas to  szczęście jak ie  m ałżeństwo dać 
może, gdyż w ich oczach nędzne życie i z łe  wychowanie dzieci, są  wielkiem nie
szczęściem , k tórego przyjem ności m ałżeńskiego pożycia zrównoważyć nie mogą

„Przeciw nie robotn ik  żeni się w la tach  20, byleby m iał m ieszkanie, i nie przynosi 
nic prócz rąk  swoich d la utrzym ania rodziny. M ałżeństwo zatem  pociąga go więcej 
niż odstrasza  nędza i niemożność przyzwoitego wychowania dzieci; w ystarcza mu, 
je ś li dzieci fizycznie wyhoduje; um ysłowych potrzeb  sam nie czu je.— Jakieby m iało 
jed n a k  skutki, gdyby ch arak te r  ludu zm ienił się do tego stopnia, żeby robotnicy, 
ja k  średnie klasy, liczyli zabespieczenie życia, ja k  i um ysłowe w ykształcenie dzieci, 
do koniecznych potrzeb, i wstrzym ywali się od m ałżeństw a, dopókiby nie byli pe . 
wni m ożności ich  zaspokojenia? — Zm niejszona ilość robotników  i podwyższona 
zap ła ta  byłyby pierwszym  skutkiem . — Ja k  jed n ak  robotnik  dojść m oże do tego 
stanu, żeby w ykształcenie um ysłowe liczył do potrzeb swojego życia?
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konsekwencij, jest głęboki; czytanie jego więcej może obudzić myśli, 
jak czytanie wszystkich ekonomicznych podręczników. Wrażenie, jakie 
zrobił Carey, szczególnie we Francji i Niemczech, łatwo się tłumaczy: 
Nauka chociaż zdobyła już sobie pewien m ały wreszcie zasób prawd 
niezbitych, nie stoi jeszcze na bardzo gruntownych podwalinach; u wię- 
kszćj części ekonomistów przywykliśmy spotykać uogólnienie faktów, 
postrzeganych w zachodniej Europie i podniesienie ich do znaczenia 
praw, po wszystkie miejsca, wieki i czasy obowiązujących. Nagle spo-

„P o trzeba  rozw oju umysłowego m usi być rozbudzona w młodem  pokoleniu; to zaś 
może być osiągnięte tylko przez dobre szkoły, A ponieważ dzisiejsi robotnicy ani 
środków, ani chęci do op łacan ia  szkoły nie m ają, zatem  szkoły  m uszą być u rzą 
dzone na koszt państwa.

„Kiedy się to  uskuteczni, p łaca  robotników się podniesie, i robotnicy dostaną wy
kształcen ie  szkolne, jak ie  przedsiębierca musi posiadać; wtedy upadnie przegroda 
ja k a  między obudwoma stanam i istn ia ła . Monopol przedsiębiorców ustanie, skoro 
tylko synowie robotników  z nimi konkurow ać będą w stanie. M niej uzdolnieni 
p rzedsiębiercy, adm inistratorow ie, kom isanci, zmuszeni będą przejść do k lasy  robo
tników; zdolniejsi zaś robotnicy porzucą zajęcie w którem  tak  m ało zn a jd u ją  wy
nagrodzenia, poświęcą się wyższym studjom , ażeby dojść do urzędu. W  tym osta
tnim  fachu nastąp i także konkurencja, k tó ra  pociągnie za sobą zmniejszenie pensji 
urzędników, a  zatem  oszczędności w kosztach adm inistracji.

„W  takim  stanie społeczeństw a, tylko bardzo m ałe  kó łko  bogatych będzie mogło 
żyć bez pracy; p raca  będzie się wysoko p łacić, i w w ynagrodzeniu robotnika, p rze
m y s ł o w c a  i u rzędnika m ała  bardzo będzie różnica. T eraz , gdy jed n a  część ludzi pod 
cieżarem  cielesnego wysilenia praw ie upada; d ruga  część wstydzi się pracy, zanie
dbuje użycia siły  c ia ła , — za co brakiem  zdrowia i spleenem  pokutuje . W  stanie 
społecznym  o jak im  mowa, wszystkie stany będą m ogły czas dzielić między zajęcie 
um ysłowe i um iarkow aną pracę cielesną, i człowiek, odpowiednio sw ojem u p rze
znaczeniu, rozwinie wszystkie swoje siły  i uk ry te  zdolności.

Chociaż nawet w takim  stanie społeczeństw a, nam iętności nie mogą być pokona
n e  zupełnie; to jed n ak  występki i przekroczenia przeciwko praw u własności, zw ła
szcza pow stające z nędzy, m uszą się stać rzadszem i, a  nawet prawie ustać.

Jeże li zwróciliby na to uwagę, że z większem rozszerzaniem  się św iatła, powiększa 
się” także liczba ulepszeń, odkryć w budowie m achin, rolnictw ie; że każde podobne 
odkrycie robi ludzką p racę skuteczniejszą, i w y n ag rad za ją  coraz obfitszym plonem, 
że zatem  z podniesiona oświatą człowiek coraz więcej zostaje  uwolniony od przy
krego cielesnego wysilenia: to należałoby przypuścić, że ród ludzki, po tysiącu 
la tach , może przyjść do stanu  rajskiego, w którym by spędzał życie m e n a  p ró
żniactwie ani wysileniu, ale na  um iarkow anej pracy, w zm acniającej zarowno ciało

ja k  um ysł”. . , ,
Oto są wyrazy znakom itego m yśliciela ekonomisty, wyrazy niestety m niej znane

ja k  u topje Saint Simon’a lub frazesy B astia t’a  i innych, że się tak  wyrazimy, zasa- 
domanów (Principienreiter).
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tykamy książkę, mającą za podstawę fakta z odmiennego życia, z innego 
świata. Książka taka  m usiała zrobić wrażenie.

Czy system Carey’a może całkiem przeobrazić naukę społeczną, jak 
to pan Duhring z Berlina utrzymuje? Nie zdaje mi się. Czasy systemów 
a priori i przedwczesnych uogólnień już przeszły. Powoli zaczyna
my uznawać tę prostą prawdę, że produkcja bogactw zależeć musi 
głównie od postępu nauk przyrodzonych; podział od stanu towarzy
skiego, a konsumcja od stanu moralnego społeczeństwa; — że ekono
micznie uważane czynności człowieka, również jak  wszelkie jego czyny, 
zależą od rozwoju pobudek w nim działających, czyli od jego wyobra
żeń, o ile te działając na wolę, czyn wywołują.

Wszystko to są ilości zmienne, do poznania których tylko historja 
i statystyka prowadzić mogą.

J ó z e f  Deskur.



K R E D Y T  L U D O W Y
Artykuł p. E stivant, „Economiste Belge” 1865 r. Nr. 3 — 6

(Przekład z francuskiego).

D a ls z y  c ią g  (*)•

IV.
t

Dotąd próbowaliśmy wyjaśnić ważność rospowszeehnienia kredytu, z po
trójnego stanowiska: politycznego, ekonomicznego i społecznego^ obecnie 
postaramy się dowieść, że postęp ten z łatwością może być urzeczywistniony; 
następnie przystąpimy do rozważenia warunków, jakim banki ludowe odpo
wiadać powinny.

Nasamprzód wiedzieć potrzeba, czy kapitał którym rozrządza nowoczesne 
społeczeństwo, przy lepszym roskładzie, wystarczy na zasilenie wszystkich 
gałęzi pracy;— otóż faktem jes t szczególnie uderzającym każdego, cokolwiek 
obeznanego ze sprawami finansowemi naszej epoki, niezmierna łatwość, z j a 
ką kierujący przedsięwzięciami, znajdują potrzebne kapitały. Kiedy rze
mieślnik zaledwie z wielką trudnością znajduje konieczny zasiłek dla swego 
skromnego zakładu, kiedy kramarz naglony terminem wypłaty,^ ucieka się do 
lichwiarzy,— miljony wpływają do olbrzymich kas stowarzyszeń finansowych. 
Szumne prospekty, ułudne odezwy, wywołują ze skrytek oszczędności z ojca 
na syna przekazywane i gromadzone. Część rocznych oszczędności klas wy
robniczych kraju, jak  dziś we Francji, skierowuje się za pośrednictwem kas 
oszczędności ku przemysłowi rządowemu. Nędzarze, dla których w czasie 
potrzeby, lombard jes t jedyną ucieczką, zasilają funduszami sweini cesarzów 
i królów! Nie dość tego, biorą oni niekiedy udział w tej wielkiej loterji, zwa
nej wojną! Kapitały ich opuszczają pole, na którem zostały wytworzone, 
i gdzie są  poszukiwane, dla powiększenia zasobów rządu, oraz wielkiego han
dlu i przemysłu. Towarzystwa kredytu ziemskiego np. pożyczają ogromne

<t) Patrz zesz. V. E konom isty z I-go półrocza 1S66 r.
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kapitały  n a  n iską stopę; w iększa część ich obligacij um ieszcza się po w siach,—  
tam  w łaśnie , gdzie panu je  n iszcząca lichw a. K apitały  te w ynoszą się za  
granicę i zapew ne ożyw iają rolnictwo, zasila ją  źród ła  ogólnego bogactw a, 
słow em  s łu żą  cywilizacji; w szakże je s t  rzeczą pew ną, że wyw óz kapitałów  
wielkie niekiedy przynosi szkody pewnym gałęziom  przem ysłu  i handlu. 
W spom inaliśm y ju ż , że brak kredytu daje się coraz więcej uczuw ać w dro
bnym przem yśle; że nowe społeczne w arunki w yw ołują nieodzowną potrzebę 
kredytu dla klas w yrobniczych. T u  leży przyczyna złego . W yw óz kapitałów  
pociąga za  sobą ich rzadkość i kosztow ność kredytu, —  a zatem  i cierpienia 
m as w k ra ju .

Gdyby kap ita ły  w ywożone były  rzeczyw iście wolne, rozrządzalne, to z pe
w nością nie m ogłyby być lepiej um ieszczone; lecz rozrządzalność ich je s t  
tylko pozorna, gdyż liczne gałęzie przem ysłu  doznają  braku kapitałów , n a 
w et w k rajach  słynących ich obfitością. Z  dwóch um ieszczeń równie produ- 
kcijnych, to, które w zbogaca m ego b rata , sąsiada  lub ziom ka, bezw ątpienia 
je s t  dla mnie dogodniejszem  i korzystniejszem , niż to, k tóre polepsza byt 
ekonom iczny i społeczny K irgiza lub T u rk a .

W  dawnym  stan ie  ekonomicznym  społeczności, obieg kapitałów  praw ie nie 
istn iał; kap ita ły  pozostaw ały  unieruchom ione w tych ga łęz iach  p rzem ysłu , 
w których były w ytw orzone. W  każdej w arstw ie św ia ta  ^ekonomicznego 
oszczędności się nagrom adzały : kapita ł zatem  był rosproszony w rozm aitych 
kierunkach. Uwagi te  są  wybornie w yłożone przez jednego  z ekonom istów , 
k tórego słow a przytaczam y:

„Ż ąd an ie  kapitałów  w świecie wyrobników sta ło  się pow szechniejszem , 
siln iejszetn , nieodzownem , gdy przeciwnie] zaofiarow anie zm niejszy ło  się. 
L at tem u dw adzieścia p ięć ,— powiada dawny w yrobnik ,— ci k tórzy  mieli roz
rządzalne zasoby, przystępow ali do nowych przedsięw zięć; wielu z a ś  z  nich 
byli tylko prostymi wierzyfcielami, zadaw aln iając się G % . W szystkie te fun
dusze, przeznaczone na użytek handlu i przem ysłu, tw orzyły  kapitał rucho
my, przychodzący w pomoc potrzebującym . Zdolni a ubodzy komisanci, w y
robnicy odznaczający się dobrem prowadzeniem  i zdolnościam i, z  łatw ością 
znajdow ali potrzebny pieniądz, aby dojść do s tan u  przedsiebiercy lub m ajstra . 
W praw dzie takich liczba była szczup ła , każdy jednak  m ógł mieć nadzieję doj
ścia do tego celu. W ielu zbogaconych właścicieli zak ładów  byliby bez tego po
zostali prostym i wyrobnikami. Z  w iększą jeszcze  ła tw ością , te pojedyncze 
oszczędności były w ypożyczane rzem ieślnikowi, m ałem u fabrykantow i, han 
dlarzowi. Dziś, podobne fundusze um ieszczają się w rentach, w akcjach , 
w obligacjach dróg żelaznych, w papierach wielu innych tow arzystw  finanso
wych, lub przem ysłow ych: w artości te  są  dziś w ręku s tan g re ta , lokaja,

Ekonom ista, m. wrzesień. ^
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odźw iernego . O prócz u ro k u  w ięk sze j pew ności rzeczy w is te j, lub p rzy p u 
szcza ln e j, um ieszczen ie  to , ła tw e  w  każdej chw ili, p rzed staw ia  k o rzy ść  ła tw ej 
realizacji i m ożebnego  zy sk u  w raz ie  podniesien ia  się  k u rsu . C zyż m ożna  się  
dziw ić, że  drobni k ap ita liśc i d a ją  m u p ierw szeń stw o ?  Gdy w ięc są s ia d , p o trze 
b u jąc y  k a p ita łu , ż ąd a  pożyczk i, z n a jd u je  obo jętne  p rzy jęcie  i p u s tą  k a sę .
(O kredycie ludow ym  p rzez  B a t b i e ;  w s tęp  H o r  n a ) .

T a k  w ięc s ta n  d z is ie jszy  obiegu zm ien ił w  gruncie  to , co m ożnaby  n a 
zw ać  „ je o g ra f ją  k a p ita łu .”  O szczędnośc i ro z rz ą d za ln e  sp ły w a ją  ty siączn em i 
k a n a łam i do w ielkich zb io rn ików , z  k tó ry ch  n as tęp n ie  w obieg  w ychodzą . 
D zięki m echanizm ow i b an k ó w , p ie rw sza  z  tych  funkcij, —  ześro d k o w an ie  sił 
p ro d u k c ijn y ch , o szczęd n o śc ią  s tw o rz o n y ch — d o sz ła  do w ysok iego  sto p n ia  do 
sk o n a ło śc i, m ało  do ży czen ia  p o z o staw ia ją c eg o . N a n ieszczęśc ie  nie j e s t  tak  
z  d ru g ą  funkcją : k a p ita ły  p rzez  banki n ag ro m ad zo n e  z  n iższy ch  w ars tw  św ia 
ta  ek o n om icznego , w y łączn ie  sk ie ro w an e  s ą  ku  p rzedsięw zjęciom  k las  w y ż 
szy c h , s p rz y ja ją c  ich n iekiedy sz tu cz n em u  rozw ojow i, k o sz tem  m ały ch  przed-
sięw ięć handlow ych  i p rzem y sło w y ch .

D ziedzinę p racy  m ożna  po ró w n ać  do w ielkiej p rzes trzen i g ó rz y s te j ,  po
p rzec inanej g łębokiem i w ąw ozam i, n a  dolinach k tó rej płynie k ilka rzek  w sp a 
n ia ły ch . N a  b rzeg ach  uży źn ian y ch  n ap ływ em  z g ó r sąsiedn ich , p o tężn a  ro z 
k w ita  roślinność; gdy przec iw n ie , sz c zy ty  g ó r sp a lo n e, popękane od s ło ń ca , 
pó łnocnym  w ia trem  ow iane, s te rc z ą  n ag ie , lub dzik iem i p o ra s ta ją  k rzak am i.

V.
A żeby o rg an izac ja  k re d y tu  ludow ego b y ła  m o żebną, p o tizeb a  p ized ew szy - 

s tk iem , aby w sp o łeczeń stw ie  z n a jd o w a ła  się  w y s ta rc z a ją c a  ilość kapita łów  
ro z rz ą d za ln y c h . H is to rja  fin an so w a  n a sz e j epoki św iad czy , że  ten  p ie iw szy  
w aru n ek  j e s t  dopełniony. Z drugiej z a ś  s tro n y  p o trzeb a , aby by ło  rzeczy
wiste żądanie kapitałów; tw ierdziliśm y ju ż ,  że  ro ln ictw o, drobny handel, m a 
ły  p rzem y sł, w ychow an ie , term in o w an ie  i em ig rac ja , nie m ogą się  rozw inąć , 
jeże li nie p o s ia d a ją  k red y tu , odpow iedniego do ich z n aczen ia  i u d z ia łu  w  no 
w oczesne j produkcji.

P o trzec ie , trz e b a  aby k a p ita ły  w tych  now ych  sfe iach  u życia , przynosiły  
zyski przynajm nie j w y ró w n y w ające  zw y cza jn y m . I ten  w aru n ek  je s t  do p e ł
n iony, gdyż  p rzy  jed n ak o w y ch  z re sz tą  okolicznościach , u d z ia ł k a p ita łu  p ro
porc jonalny  j e s t  do u s łu g , ja k ie  w y św iad cza , ko rzyści ja k ie  p rzynosi i w ogóle 
do p o stępu , k tó rem u  sp rz y ja . W  k o ń cu  czw arty  w aru n ek  do tyczy  ryzyka.  
Jeżeli w y k ażem y , że to  ryzyko , z a  pom ocą bardzo  p ro s ty ch  kom binac ij, m oże 
być zm n ie jszan e  do n ieskończonośc i, to  te in  sam em  dow iedziem y, że  k redy t 
ludow y ła tw o  i n iezw łoczn ie  m oże być w użycie  w prow adzony .
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W szelk ie  za jęc ie  k a p ita ła  w ym aga ręko jm ij, k tó re  m ogą być rzeczow e, 
lub osobiste . P ierw sze  s tan o w ią  w artośc i dane w  z a s ta w  kapitaliście; d ru 
g ie — m oralność, d z ia ła ln o ść  i uzdolnienie pożycza jących , z w ła sz c z a  sp ec ja l
ne, stosow nie do n a tu ry  prac  p rodukcijnych , n a  ja k ie  p rzeznaczone  s ą  p o szu 
k iw ane k ap ita ły . K redy t w ięc je s t  rzeczowym  lub osobistym , w ed łu g  n a tu ry  
ręko jm ji. S p row adzony do p ierw szej form y, w ypełn ia  n iedokładnie sw e p rze 
znaczen ie , gdyż dokonyw a tylko przeobrażen ie  k ap ita łó w  s ta ły c h  w  obiego
w e ;— w cale z a ś  nie w p ływ a n a  po łączenie pracy z  k ap ita łem  drogą pożyczki. 
K redyt rzeczow y nie m a zn aczen ia  dla w yrobnika, nie posiadającego  innego 
m a ją tk u , prócz rąk  sw oich , uzdolnienia i w y trw ało śc i. Z  drugiej s tro n y  rę- 
ko jm je osobiste  sam e nie w y s ta rc za ją , gdyż nie pok ryw ają  n ieod łącznego  
z  kredytem  in blanco ryzyka . W yn ika  s tą d , że cena k redy tu , rów na się cz ę 
s to  w artości w yśw iadczanych  u s łu g . T o  tłu m aczy  owe pełne go ryczy  i z w ą t
pienia w yrazy : „w y p o ży cza  się tylko b o gatym .”

K redyt osobisty  rozw ija  s ię  w m iarę zm n ie jszen ia  ryzyka , t. j .  przy  ogó l
nej m oralności i ro spow szechn ien iu  o św ia ty . W  istocie , ręko jm je osobiste  
s ta ją  się  pew niejszem i, w m iarę zb liżan ia  się  in te resów , rozw oju  s to sunków  
ekonom icznych i do jścia św ieczn ika jaw n o śc i do w szystk ich  za k ą tk ó w  roz le
g łeg o  w a rs ta tu  now oczesnego  p rzem ysłu .

Z d a rza  s ię  n aw et, że te  ręko jm je po jedynczo s ła b e , p rzez skup ian ie  do 
p e łn ia ją  się , w zm acn ia ją  w zajem nie i nab y w a ją  w arto śc i na jlep szych  rękojm ij 
rzeczow ych . Oto np. robo tn ik  czynny , zdolny, p racow ity ;— dla z re a liz o w an ia  
pew nej korzyśc i, po trzeba m u nie w ielkiej sum y; je że li sam  uda  s ię  do k ap i
ta lis ty , w ątpliw em  je s t ,  aby m ia ł pow odzenie, bo ja k ą ż  ofiaru je ręk o jm je?  
R zete lność . N ikt go nie zna ; p o sta w a  je g o  jakko lw iek  być m oże szczera  
i sz lach e tn a , nie j e s t  je d n a k  dosta tecznem  św iadectw em ; z re sz tą  trzebaby  się  
p rzekonać o je g o  zdolnościach , oględności, sk rzę tiio śc i. Czy m oże z a s ta w ia ć  
n arzędzia , s łu ż ąc e  do pracy? N apróżno  w ięc szu k a : w szędzie  spo tyka  tru 
dności i odm ow ę. Lecz położenie je g o  się  zm ien i, je że li ko ledzy zechcą za  
n iego za ręczy ć , k ażdy  w  niewielkiej ilości, stosowmie do sw ych  dochodów . 
Oni najlepiej m ogą- ocenić s ta n  je g o  in teresów  i tra fność  przedsięw zięc ia. 
I nie rob ią m u darm o tej u sług i: m ogą w ym agać od n iego  o p ła ty  w formie 
„p rim y  ubesp ieczen ia” ; m ogą z re sz tą  po łożyć  m u w arunek  w zajem ności 
w zględem  każdego  z  n ich  (* ).

0) „N a pytanie, gdzie znajdzie w yrobnik potrzebny mu dla wyzwolenia fundusz? 
odpowiadamy: w poręczeniu wzajemnem; obok rady  ewangelicznej: wspierajcie je d n i  
drugich, ekonom ika stawi swoją: poręczajcie jed n i za drugich; zasada pierw szej je s t  
m iłosierdzie, d ru g ie j—interes. P ierw sza przem aw ia wzniosłej, d ruga  skutecznie j.

10*
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Lecz poręezenie w zajem ne pociąga za  sobą śc isłą  solidarność, k tóra winna być 
uform ułow aną i określoną przez ustaw ę stow arzyszenia, oznaczającą ciężary 
i zobow iązania każdego z  członków: taki je s t  początek stow arzyszenia w za
jem nego kredytu. Poręczenie je s t pierw szą formą ubespieczenia zastosow a
nego do kredytu.

Dwojakiego rodzaju są  ryzyka, jak ie  ten kredyt ma pokrywać: 1-sze, po
chodzące z dem oralizacji, złej wiary, rozrzutności i nieoględności; 2-gie, w y
nikające ze złego kierunku przedsięw zięć i z wypadków przem ysł dotykają
cych. Ryzyka pierwszej kategorji zm niejszają  się przez w zajem ną kontrolę, 
w spólnością interesów  i odpowiedzialności utrzym yw aną. Z  punktu ekonomi
cznego, w zajem ność je s t  potężną dźw ignią postępu,— skupia ona i godzi ty 
siące interesów  odosobnionych i niekiedy sprzecznych; u łatw ia w zrost produ
kcji przoz rospowszechnienie kredytu; niedość na tern: w pływa zbaw iennie na 
umoralnienie m as, szerząc i potęgując wszelki opór przeciwko obrażającej in
teresu  nieprawości. W łonie sam ego ludu w ytw arza się przez nią rodzaj policji 
czujnej, czynnej o tysiącach rąk i ócz, k tóra spokojnie, bez w rzawy i kosztów, 
pow strzym uje i karci naruszenie praw a ogólnego. S tow arzyszenia w zajem nego 
kredytu, doniosłością ekonomiczną w yższe od stow arzyszeń w zajem nej pomocy, 
p rzedstaw iają  też sam e co i one korzyści moralne; można więc zastosow ać 
do nich słow a znakom itego ekonom isty p. P a s s y ,  w yrzeczoue o stow arzy
szeniach w zajem nej pomocy:

„N ależący do stow arzyszenia w zajem nej pomocy w kładają  do spółki nie- 
tylko ryzyka i fundusze na ich pokrycie, — lecz również przym ioty i zasługi; 
nietylko w alczą przeciwko ryzykom , ale je  zm niejszają . Nie je s t  to tylko po
łączenie funduszów  i w idoków ,— lecz również połączenie um ysłów  i zdolno
ści. Nie idzie tu tylko o d eb ran ie  i rozłożenie opłat; chodzi jeszcze  o w zaje
mne czuw anie, o działanie moralne i dobrowolne doskonalenie się. Aby s to 
w arzyszenia te były skuteczne, każdy z  członków  powinien czuw ać, ażeby 
ani on sam , ani też inni nie narażali interesu wspólnego. Z  jednej strony, ż a 
den z członków  nie je s t  odosobniony,— każdego podtrzym uje siła  zbiorowa 
w szystkich; z d rug iej,—  każdy się czuje dozorowanym przez w szystkich, od
powiedzialnym względem w szystkich, i jeże li w szystkich kieszenie są  dla 
niego otw arte, to w szystkie oczy są  na niego zw rócone. Rozumie 011, że je s t  
zobow iązany w zględem stow arzyszenia do dobrego prow adzenia się i moral-

Brać człowieka takim, jakim  być powinien, przystoi na wysłańców bożych; ale 
nauka, jak ekonomika musi go wziąć jakim  jest i bez złudzeń spożytkować jego  
skłonności.” (Batbie— L e  Credit populaire 276).
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ności. S tąd  w ynika zbaw ienne dz ia łan ie  p rzeciw ko p ja ń stw u , len istw u , ro z 
w iąz łośc i i gw ałtom , zn ik a jący m  pod w pływ em  zbiorow ej odpow iedzialności; 
czyli, pow tarzam  raz  je sz c z e , że s to w arzy szen ie  w zajem nej pom ocy nie je s t  
jedyn ie  tylko narzędziem  przeznaczonem  do zm n ie jszen ia  sku tków  ryzyka , 
lecz g łó w n ie  in s ty tu c ją  n iszczącą  ryzyko w sam ym  zarodzie , w  woli cz ło 
w ie k a ,— in s ty tu c ją  d z ia ła ją c ą  w prost, sposobem  najsk u teczn ie jszy m , n a  udo
skonalen ie cz łow ieka. T a k  w ięc, ta  piękna in s ty tu c ja  nie o g ran icza  s ię  na  
u lżeniu  z ła  m im ow olnego, lecz s ię g a  do g łęb i duszy  ludzk iej, aby  zn iszczy ć  
z łe , pochodzące z  dobrej woli i częs to  będące źród łem  in n e g o ” (L eęons d’eco- 
nom ie fa ites k M ontpellier p. P a ssy ) .

S to w arzy szen ia  w zajem nego  kredy tu  zm n ie jsz a ją  w idoki s tr a t  w  p rzedsię
w zięciach k las  w yrobniczych . D okładny  za rząd  produkcji w ym aga pew nych 
przym iotów , zdolności i o św ia ty , zw ykle zby tlrzadk ich  w prostym  ludzie. W y 
n ik a  s tą d , że w ielka ilość s ił p rodukcijnych ginie m arnie, p rzez  z ły  k ierunek  
lub n iew łaściw e użycie. S to w arzy sz en ia  w yrobnicze, ta k  k redy tow e ja k  inne, 
jed y n ie  zdolne s ą  tem u  za rad z ić ;— m ogą one ro sc iąg n ąć  nad sw oim i cz łonka- 
kam i n ie jako  opiekę ekonomiczną, k o rzy s tn ą  dla w szy s tk ich ; m ogą dozo ro 
w ać , radzić, podtrzym yw ać i k ierow ać, a  p rzy  posiadanych  środkach , u suw ać 
p rzyczyny upadku , n iezw alczone dla robotników  odosobnionych ( ') .

P odobnie, ja k  ow e niskie chatk i cisnące się do w arow nych  zam ków , p rzed
sięw zięcia k las  n iższych  sk u p ia ją  się  w  około  sto w arzy szeń  w za jem ności, od 
k tó rych  o trzym ują  opiekę i z a s iłe k . O sobistości n iższego  rzędu , pozbaw ione 
zdolności do sam orządu  po trzebnych , będąc pozostaw ione sam ym  sobie , sz k o 
d zą  tylko innym ; w  s to w arzy szen iu , p rzez zetkn ięcie  z jed n o stk am i siln iejsze- 
m i, stopniow'o się  u k ła d a ją , doskonalą  i podnoszą. W  s to w arzy szen iach  w z a 
jem n o śc i p rzychodzą do spółk i: z  jednej strony  ryzyko; z  d ru g ie j— zdolności, 
m ornalność i en e rg ja . J e s t  to  z re sz tą  fak t w  w ojskow ości w iadom y: n a jw ię 
k sz y  tchó rz  i m azga j s ta je  s ię  odw ażnym , gdy  sta n ie  w  sze reg u  obok kilku 
s ta ry c h  w iarusów ; to ż  sam o je s t  i w tej b ezu stan n e j i zacię te j w alce, z w a 
nej p rzem ysłem . W  po łączen iu , s ła b y  op ie ra  się  n a  silnym , se rc a  b iją  z g o 
dnie, p rzeszkody  u su w a ją  s ię  ja k b y  cudem .

W idocznem  je s t ,  że so lidarność się o rg an izu je , i n ie jako  w yraża  w  s to w a 
rzy szen iach , k tó re  sk u p ia ją  i łą c z ą  je d n o s tk i dotąd odosobnione. F an a ty cy  
p rzesz ło śc i i en tu z ja śc i p rzy sz ło śc i, n iech się  tu  nie łudzą: w brew  w szelkim  
objaw om , ru ch  ekonom iczny nie prow adzi ani do przyw rócen ia daw nych  kor-

(r) M o l i n a r i  stanowczo dowiódł, że ogół potrzebuje jeszcze, chociaż w roz
maitym stopniu, opieki, dla zastąpienia braku sił i zdolności w zarządzeniu produ
kcją i konsumcją. (T. II, kurs Ek. poi. O konsumcji).
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poracij, an i też  do radykalnej rew olucji p rzem ysłow ej. L udzkość nie j e s t  p o 
dobny  do arm ji, co p o stępu jąc  ciągle naprzód , nie w raca ju ż  na przebyte d ro 
gi i co w ieczór pod innem  niebem  ro sp ina  sw e nam ioty . J e s t  to  o rgan izm , 
k tó ry  rozw ija jąc  się , z aw sze  p ozosta je  w sw ym  ch a rak te rz e : p rzeob rażen ia  
Społeczne są  w ięcej pozorne , niż rzeczyw is te : w  spo łeczeństw ie , rów nie ja k  
i w  n a tu rz e , nic nie g in ie ,— w szystko  się  p rze k sz ta łc a . W ielkie in sty tucje  
p rzesz ło śc i nie g iną bezpow rotnie, gdyż odpow iadają  potrzebom  m ającym  
sw e źród ło  w sam ej n a tu rz e  ludzkiej; ale  przy zm ianach  okoliczności, p rzy 
b ie ra ją  form y doskonalsze  i w łaśc iw sze  celow i. K orporac ja , pomimo w ad 
zm iennego  u s tro ju , w y raża  so lidarność pracow ników  jednej g a łęz i p rzem ysłu , 
j a k  państw o  w y ra ża  so lidarność ludzi, jed n eg o  pochodzenia, ję z y k a , zw y cza
jó w  i ch a rak te ru : ja k  rów nież kośc ió ł w y raża  so lidarność ludzi jednakow ego  
w yznan ia . W  każdej g a łęz i p rzem ysłu  w iele je s t  w spólnych in teresów , k tóre 
w szyscy  m uszą  zn ać , szan o w ać i ochran iać . P o trz eb a  do tego , aby praco
w nicy, m a jstro w ie  i w yrobnicy, bogaci i ubodzy, w ielcy i m ali, w chodzący do 
sk ła d u  pew nej g a łę z i p rzem y słu , pew nej g rupy  lub w a rs ta tu , w za jem n ie  się 
porozum ieli, po łączyli, żeby  się z re sz tą  zobow iązali dobrow olnie do za ch o 
w an ia  pew nych p raw  w  in teresie  o g ó łu . Nie podlega żadnej w ątpliw ości, że 
pom iędzy tym i ludźm i zachodzi w spó lność in teresów : k aż d a  czynność je d n o 
stk i pociąga  z a  so b ą  sku tk i, do tyka jąc  tow arzyszów '.

S ocja liśc i w ychodząc z  tej za sa d y , tw ierdzą, że k ierunek  dz ia ła ln o śc i o so 
bistej należy  do sp o łeczeń stw a , t. j .  do p raw a, będącego  w yrazem  woli o g ó 
łu . S tąd  to w yp ływ a ow7a te o rja  p raw  spo łecznych , k tó ra w rozw oju  logi
cznym  kończy  się  n a  pow szechnej p rzep isow ości, reg lem an tac ji,— n a  despo
tyzm ie .

Indiw idualizm  przeciw nie, je s t  logicznym  i koniecznym  w yw odem  oderw a
nej za sa d y  w olności. T e  dw a w ielkie sy s tem a ty  za rów no  s ą  stanow cze: 
je d en  z  nich, spostrzeżen iam i poparty , — polega na fakcie; d rug i w poczuciu 
zrodzony , —  n a  zasad z ie . K ażdy  w zięty  oddzielnie, w y raża  w szak że  ty lko 
część  praw dy: jed en  prow adzi do kom unizm u; drugi, —  do bez ład u  i s ta rc ia  
in te resów . S tąd  dla osiągn ięcia  całkow ite j rzeczyw istości, po trzeba zestaw ić  
i ro spoznać  te dw ie zasad y , zarów no  praw dziw e, konieczne i godziw e: za sa d ę  
twe body i solidarności; po trzeba zbadać  w  ja k i sposób  za sa d y  te  g o d zą  się 
i ro zw ija ją , w  m iarę ja k  p rzedm iot ich, t. j .  cz łow iek , p o stęp u je  w ośw iacie, 
bogactw ie i cyw ilizacji. S w oboda p racy  w cale nie w y łącza  pew nych p raw i
deł, ty lko za m ia s t n a rz u cać  się , p raw id ła  te  pow inny być dobrowolnie p rzy ję 
te , z a m ia s t osiadać w nieiuchom yTch form ułach  kodexow , pow inny się  zm ie
n iać  stosow nie do okoliczności, og ran icza jąc  się  do m inim um  ogran iczeń  
i służebności.
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W e d łu g  daw nych  u s ta w , ko rpo rac ja  zby t n iedokładnie w p row adza ła  ow ą 
sy n tezę  sw obody je d n o s te k  i łączącej j e  so lidarności. In te res  p ryw atny  by ł po
św ięcany  dla in te resu  ogó łu ; je d n o s tk a  d la s to w arzy szen ia . R eak c ja  by ła  k o 
n ieczną: rew olucja  o tw o rzy ła  erę indiw idualizm u. U padek korporacij lo sp io - 
sz y ł robotników , w y staw ia jąc  ich n a  próby w alki, bezbronnych , pozbaw io
nych św ia tła , energ ji i początkow ania . S zczęśc iem , dość je s t  rzuc ić  okiem 
w koło  siebie, aby  s ię  p rzekonać, iż rea k c ja  ta  m a się ku  końcow i ( ') •  

N iezachw iana loika przew odnicząca h isto rji p row adzi znow u  do po jed n a
n ia , tak  pożądanego w szędzie i za w sze , so lidarności ze  sw obodą i in te resów
pryw atnych  z  in teresam i ogó łu .

R ozw ija jące się obecnie s to w a rz y sze n ia  ludow e, z w ła sz c z a  kredytow e, z a 
w iera ją  w sobie sy n te zę  tych różnych  za sa d .

S to w arzy sz en ia  te  są  w yższe od daw nych , bo w zaraian  m inim um  zobow ią
zań , zap ew n ia ją  sw ym  członkom  m axim um  u słu g ; s ą  w ięcej jedno lite , a  z a 
tem  siln ie jsze  i trw a lsze . c '  n ’)

k

C1' Zgromadzenie ustawodawcze, w którem zasiadało tylu uczniów H e lw e c iu .  
s z a  i R o u s s’a, było narzędziem tej reakcji. Dekretem 1791 r. wzbroniono maj
strom i wyrobnikom zgromadzać się dla narad o wspólnych interesach.



U i s m i i C J E  M S N E C Z E Ń  HIPOTECZNYCH ( ' ) .

Od lat kilku pojaw iły się w Niemczech instytucje kredytow e oparte na z a s a 
dzie ubespieczenia hipotek. Insty tucja  poręcza w ypłatę w ierzytelności h ipote
cznych, a  czasem  nadto i w ypłatę procentu, pobierając za  sw oje poręczenie 
prem ja, um iarkow ańsze dla w yższych num erów hipotecznych, w zrasta jące  dla 
niższych (2). Insty tucje podobne obudziły w początkach nadzieję, dotąd nie z i 
szczoną, podniesienia kredytu hipotecznego. W  piśmie urzędowem , wydanem 
w  Saxonji, z  powodu 25 -go  zebrania niemieckich rolników i leśników  w D re
źnie, w r. 1 865 , zam ieszczone zosta ło  następujące ocenienie instytucji ubes
pieczenia hipotek:

„M niem ano, że kredyt rzeczow y uzyska  s ta lszą  podstaw ę, przez założenie 
banku ubespieczenia hipotek; w szakże taka  in sty tuc ja , w  naszych stosunkach 
przynajm niej, nie zdaje się, iżby cel zam ierzony osiągnąć m ogła. W łasności 
gruntow ej nie braknie kredytu, do w ysokości w jakiej je s t  je j potrzebny 
i w jakiej obciążenie przy jąć  je s t  zdolna. W  krajach  wyżej w ku lturze posu
niętych, dochód z roli nie dochodzi zw ykłej stopy procentowej; tylko przez 
użycie bardzo w ysokiego kapitału  obrotowego da się rentę z  ziemi podwyż
szyć. Dla tego tylko ludzie m ajętni m ogą nabyw ać w łasność gruntow ą; rol-

(l) F e s tsch r ift f u r  d ie 2 5 - te  V ersam m lung  deulsclter L n n d -u , Forstw irthe in D resden , 
I Die bm dw irthschaft in  Sachsen, I I  D arstellung  d. k . Sachs. S taatsforstver- 
w altung - 1865, st. 38.

I2) W ed tu g p lan u  E n g l a  (H ypo theken - Ver.dche.rung— D resden 1858), p rem ja  sto 
pniowane są od O,4 do 7,5 z tysiąca, ja k  następu je:

p r zy  obciążeniu h ipo tek i p rem ja

1) — do 10%  w a r to ś c i......... . . .  o,4 z looo-

2) od 10 — 20 n .......... 0
31 ,, 20 — 30 » ....... . . .  O,6

* ) 30 — 40 n ......... . . .  0,* ,

5) „  40 — 50 r> .......... . . .  1
6) „  50 — 60 r  . . . . «• • • 2,5 ,

7) „  60 — 70 n ....... . . .  5

8) „ 70 — 80 n * • * • * 7 *
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nik nie je s t  w stanie opłacać od G5 albo 7 0 V0 szacunku nabytej nieruehom o- 
mości, procentu znacznie w yższego od tego jak i mu dochód z  ziemi przynosi; 
przy całej swej usilności, nie może w każdym  roku liczyć n a  skutek odpowie
dni w łożonem u kapitałow i, podlega klęskom  różnego rodzaju, i niezależnie 
od tego często m usi się opierać skutkom  kilkoletniej bezcem iości płodów: 
je s t  więc ciągle w niebespieczeństw ie stracenia sw ojego udziału  w szacunku 
ziemi, kiedy przy m niejszej przestrzeni m ógłby z  równym  kapitałem  mieć 
zabespieczone położenie. Z  tego w zględu ubespieczenie hipoteczne, powię
k szające ju ż  i tak  w ysokie procenta wydatkiem  n a  prem ja, nie może stać  się 
użytecznem  w łasności gruntow ej, w ytw arza tylko albo p rzed łuża wadliwy 
s tan  rzeczy .

P odstaw ą wszelkich instytucij ubespieczenia może być tylko przeniesienie 
ryzyka pojedynczych wypadków  na ogół ubespieczonych. Ubespieczenie od 
ognia, gradobicia, pomoru bydła i t. d. zapobiega skutkom  pojedynczych w y
padków: lecz żaden zak ład  tego rodzaju  nie m ógłby się u trzym ać, gdyby k lę
ska s ta ła  się pow szechną. O tóż w strząśn ięcie kredytu, jakkolw iek w ydarza 
się czasam i sporadyczn ie ,— z na tu ry  sw ojej, je s t  przecież zjawiskiem  powsze- 
chnem . Brak kapita łu , obaw a w ojny w czasach  niespokojnych, długo trw a ją 
ca bezcenność płodów z iem i,— pociągają za  sobą w iększy lub m niejszy upa
dek cen ziemi, i nikt nie ośmieli się u trzym yw ać, że w przesileniach tego ro
dzaju , ubespieczenie hipoteczne zdoła  zadośćuczynić swoim zobow iązaniom . 
W  ubespieczeniach od ognia, gradobicia i t. d. skazow ki w ysokości prem jów  
czerpane są  z dośw iadczenia; prem ja obliczone s ą  w edług prawdopodobnego 
niebespieczeństw a: m ożna przy jąć  do ubespieczenia budynek m urowany i m a
ło narażony  za  %  od 1000 , a  budynek więcej u legający pożarom , wyżej i do 
7 od 1000; prem ja i s tra ty  rów now ażą się w pojedynczych kategorjach .

Nie m a to m iejsca przy ubespieczeniu hipotek; najw iększa naw et różnica 
w prem jach nie daje dokładnej ich miary; bo z natu ry  rzeczy7, w razie po
w szechnego przesilenia, najwięcej obdłużona w łasność  pierw sza skutkom  
jego  u lega. Jeżeli p rzyjęte zo sta ły  do ubespieczenia hipoteki do w ysokości 
75 , GO, 45 i 30°. o szacunku; to ubespieczenia do w ysokości 3 0 %  dopóty 
pozostaną nietknięte, dopóki ubespieczenia. 4 5 , GO i 7 5 %  nie zostaną naru 
szone. Przew idzieć się daje, że instytucja  ubespieczająca, w razie ogólnej k a 
tastrofy , nie pokryje s tra t na  ubespieczeniach GO i 7 5 % , to je s t  w k a tego 
rjach , w  których najw ięcej potrzeba ubespieczenia zachodzi.

Pobieranie jak iegobądź  prem jum  nie ma słu sznej zasady  co do w ierzytel
ności obciążających m ałą  tylko część szacunku; op łata  w tym razie pokryw a 
ryzyko w ierzytelności n iższych. Kto m ieszka sto  stóp nad rzeką, nie będzie 
sję ubespieczal od wylewu; kto je s t  obdtużony na 3 0 ° '0 szacunku, nie może 
ponosić ryzyka łącznie z tym, k tóry  szu k a  zabespieczenia od s tra t przy ob-
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dłużeniu n a  7 5 % . Gdyby chciano podzielić ubespieczenie n a  k lasy  w edług 
wysokości hipotek, n ikt nie w ierzyłby w trw ałość  takich  instytucij.

Z  tych powodów nie m ożna oczekiw ać zbaw ienia dla kredytu od ubespie- 
czeń hipotecznych; je s t  raczej do przew idzenia, że w razie ogólnego niebes 
pieczeństw a osiągną one rezu lta t przeciwny zam ierzonem u. _ P rzy  wysokiem 
obdłużeniU, pom agają one ch vilowo; chw ytają  się ich ci, k tórych kredyt je s t  
w yczerpany. Lecz ogół nie szkoduje na tern, jeżeli pojedynczy w yzbyć się 
m uszą swojej w łasności g run tow ej;— na cenę dóbr w ogólności to me w pły 
w a. Jeżeli w reszcie sztucznem i środkam i utrzym am y na ja k iś  czas zbytecznie 
obdłużonych w posiadaniu; to gdy w razach  ogólnego niebespieczeństw a 
przyjdzie do realizacji zobow iązań, w tedy w m iarę zw iększenia się stosunku 
ofiarowanej do żądanej ilości, nastąpi ogólny spadek cen, tak  dobrze ubespie- 
czonej ja k  i nieubespieczonej w łasności gruntow ej. T akie zd a ją  się być powo
dy, dla krórych in sty tucja  ubespieczenia hipotek m ało zn a laz ła  u znan ia  ze s tro 
ny  w łasności gruntow ej w S axonji.”



MATEKJAŁY DO STATYSTYKI
KRÓLESTWA POLSKIEGO.

W  r. 1830  F r a  n c i s  z  e k R o d e c k i, doktor medycyny, z  polecenia podo
bno księcia L u b e c k i e g o ,  w ydal w W arszaw ie: Obraz jeograjiczno-sta ty  
styczny Królestwa Polskiego. Zam ieszczone w nim wiadomości s ta ty s ty 
czne opierały się na spraw ozdaniach w ładz rządow ych, i przedstaw iały cy
fry z r. 1827 .

W  r. 1842 M. Z a w e l e j s k i  w ydał z  polecenia N ajw yższego książkę 
w  języku  rosijskim drukow aną w Petersburgu, p. n. S ta tystyka  K ró le 
stwa Polskiego. K siążka ta , o ile wiemy, nie była tłum aczoną na języ k  pol
ski. Dane w niej znajdujące się, były również czerpane ze spraw ozdań u rzę
dowych.

Od r. 1857 L u d w i k  W o l s k i  w K alendarzu Astronomicznym i w innych 
pismach zam ieszczał nader ciekawe m aterjaty  do sta tystyk i K rólestw a.

M ając sposobność korzystać ze spraw ozdań w ładz, przejrzeliśm y takow e 
kolejno, począw szy od r. 1S40 do 1862, i z  tak  zebranych m aterjałów  spró
bujem y zestaw iać niektóre cyfry, tak  z powyższych źródeł w-zięte, ja k  i przez 
nas zeb rane ,—ju ż to  porow nyw ając je  w  rozm aitych okresach historycznych, 
ju ż to  zbliżając do cyfr innych państw .

P rzystępu jąc  jednak  do tej próby, należy j ą  poprzedzić pewnemi uw agam i 
i zastrzeżeniam i.

Dane sta tystyczne, jak ie  tu  przedstaw iać się będą, nie m ogą być uw ażane 
za  bezw arunkowo pewne i dokładne.

Nie były u nas rospowszechnione pojęcia o ważności wiadomości s ta ty s ty 
cznych. R osporządzenia nakazu jące  sk ładanie w ykazów  statystycznych uw a
żane były za  uciążliw ość, i sk ładanie to odbywało się jak o  czcza formalność. 
N ierzetelność w podaw aniu cyfr statystycznych m iała inne jeszcze  źródło, 
już to  w nierozsądnej chełpliwości, ju ż  znow u w  błędnem mniemaniu, że w y
kazanie rzeczyw istości m ogłoby stać się powodem do zw iększenia podatków 
i ciężarów publicznych. W reszcie sam e naw et w ładze m ałe przyw iązyw ały 
znaczenie do sw ych spraw ozdań, nie sta ra ły  się o ich dokładność, pomijały 
nieraz nader w ażne szczegóły .
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Nie wątpię jednak, że nawet przy takich warunkach zestawianie cyfr staty
stycznych i ich porównywanie, może dać podstawę do wielu wniosków' dość 
ważnych i rzucić światło na wiele miejscowych stosunków i okoliczności. Po
winienem uprzedzić czytelnika, że wiadomości dotyczące Prus, Francji, Au- 
strji, Belgji i innych krajów czerpałem z dzieł K o lb ’a, U n g e w it te r ’a, 
D ie te r ic i  ego, B lo c k ’a, C z u rn ig ’a, ze sprawozdania belgijskiego z lat 
dziesięciu 1840— 1850; tudzież że dla zestawienia, miary zagraniczne za
mieniałem na miary warszawskie.

I.
Weźmy naprzód na uwagę p r z e s t r z e ń  kraju.
Rodecki podaje w r. 1827:

pod uprawą rolną . włók 255.014 t. j .  34,4 %  prz. ogólnej
M ..........................  „  61516  „  8,3 %
lasów..........................  „  189.504 „  25,5 %
ogrodów. . . .  „  26.713 „  3,6%
nieużytków. . .  „  208.948 „  28,2 %

Ogół rozległości włók 741 785

Zawelejski podaje w r. 1840:
gruntów ornych. . włók 259.8S8 t. j .  34,3 %
ł ą k ..........................  „  49 331 „  6,5 0 o
lasów . . . .  „  211.124 „  27,9 %
pod drogami, wmda- 

mi, zabudowania
mi, pastwiskami,
nieużytkami. . „  237 124 „  3 1 ,*%

Ogółem włók 757.467
Zawelejski nadto przytacza, że w powyższej przestrzeni 

grunta dobre wynoszą. . . * ,'2 3

średnie ,, . . .  14A 3

piaski i t. p.................................. ‘/a j
Te cyfry przecież, niewiadomo na czein oparte, nie są wiarogodne, gdyż 

sprawozdanie z r. 1840 wykazuje liczbę włók pod uprawą będących na 
316.093.

Liczba ta w sprawozdaniach wzrasta aż dor. 1845, w którym przestrzeń 
gruntów ornych, wykazaną jest na włók 418.074. W r. 1846 cyfra zmniej
sza się do 366.273. W późniejszych sprawozdaniach nie znajdujemy wcale tej 
wiadomości, ani też w żadnem sprawozdaniu nie ma wykazu łąk, lasów, nie
użytków,
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Inne źródło z r. 1853 podaje następne liczby:

gruntu or nego. . . . włók 353 .818  co wynosi 4 6 ,66 %
ł ą k ..................................... 67.980 <) !%5 0 /  

9) J O
l a s ó w ................................ „  2 7 ,«  %
pod pastwiskami, droga

mi, nieużytkami . . „  121.367 16,33 %

Ogól włók 751.51?

Podług wiadomości zebranych w r. 1859, jak  podaje Wolski: 

grunta orne i ogrody wynosić miały włók 368.337 t. j .  5 2 ,8 °,0
............................................................. „  6 1 .2 9 2 , ,  9 ,2 %

la s y    152.504 „ 22 ,9 %
pod drogami, budowlami, nieużyt

kami ..................................................... „ ___ 81.777  „  15/ 0 o

Grunta orne pszenne wynosić mają włók 62.607 ,, 9 °/0
» żytnie „  „  „  288 .458  „  43 %

o g r o d y .........................................................  17.272 „  O,6 %

Razem j .  w. 368.33?

Tak więc w 4-cli różnych epokach przedstawiają się liczby powyższe ze
stawione jak następuje:

r o k
g rn tów  o r 

n ych ł  ą  k lasów uieu ży tk ó w R a z e m
w ł  6 k

1827 281.727 61 .5 1 6 189 .594 20 8 .9 4 8 741 .785

1840 259.888 49 .331 2 11 .124 23 7 .1 2 4 757 .893

1853 353.818 6 7 .9 8 0 2 08 .366 121 .367 751 .517

1859 368.337 6 1 .2 9 2 15 2 .5 0 4 81 .7 1 7 759 .966

Galicja ma mieć:
\

gruntów ornych 193.448 t. j. 37,'; o /
łąk i ogrodow . 69 .238 13,4 0 ' 0
pastwisk . . 45 430 9 0 / /O
lasów . . 141.832 27 0 0
stawów i jezior . * * * * 5? 31.559 6 010
nieużytków. 35.020 7 °l10

Łącznie włók 510.533
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IV. K s . Poznańskie  ma mieć podług Dieterici’ego:
ogrodów i w innic .............................. włók 2 .860  t. j .  I ,47 °/o
gruntów o r n y c h .............................  „  96.411 „  50 ,27 °/0
łąk . . .   ...................................  „  13.617 „  7 ,16 %
p a s t w i s k .......................................... » 13.411 „  7,00 %
l a s ó w ................................................  » 35 .618 „  1S,07 %
nieużytków.......................................... »   30 .244  „  15,37 %

Łącznie włók 192.163

SzląsJc p rusk i podług Dieterici’ego ma mieć:
ogrodów i w innic..............................włók 3.325 t. j .  1,2 %
gruntów o r n y c h .............................. „  110.463 „  41,® °/0
ł ą k .  . . ' ................................................  14.283 „  5 ,4 %
p a s tw i s k ..........................................  v  5 .355 „ 2  _ ° 0
l a s ó w ................................................ ii 57.S33 „  2 1 ,8 %
n ie u ż y tk ó w .................................... „  74 .412 „  28  %

Łącznie włók 265.671

P ru sy  w ogóle mają podług tegoż samego źródła:
gruntów o r n y c h .............................. włók 796.154 t. j .  43 ,7 °/0
ł ą k ......................................................  » 139.324 „  7,« %
p a s tw i s k ..........................................  u  143.365 „ 7 ,8 °/0
l a s ó w ....................................................ii 357.926 „  19,70, o

F rancja  według Block’a ma:
gruntów o rn y c h ..............................włók 1.708.554 t. j .  48 ,3 %
łą k   ii 344.052 „  9 ,‘ %
p a s tw is k  ii 613.937 „ 17,8 °/„
la só w  ii 599.064 „  16,8 °j0

Widzimy z tego, że stosunek gruntów ornych, łąk, lasów, do ogólnej 
powierzchni je s t następny:

Na 100 włók przypada: _________________  _____

1
gruntów
ornych łąk lasów innych

przestrz .

W  Królestw ie P o lsk ie m .. . 52,* 9,2 22,’ 15,'

—  G a l ic j i ................----------- 37,6 13,4 27 22

— P ozn ań sk iem ..................... 51,7 7,2 1 8,6 22,’

—r Szląsku .............................. 42j* 5,4 21,® 30

— P ru sach  .............................. 43,’ 7,6 19,7 29

— F ra n c ji ................................ 48,3 9,7 16,® 25,1
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Ł ąki względem ornego gruntu stonowią:
w Królestwie Polskiem p r a w i e .................................... V6 część
— Galicji p r a w i e ......................................................... V* „
— Poznańskiem  '/ r  »
— S z l ą s k u ............................................................... */a „
— Prusach w ogóle nieco więcej n i ż ........................... ' / G „
— Francji prawie . ................................................* 5 „

Jakkolwiek po wiadomościach przestrzeni dotyczących, w ypadałoby przy
toczyć wiadomości względem  ludności kraju ; gdy przecież przedm iot ten był 
ju ż  po kilka razy  poruszanym , a nadto wiadomości co do stosunku gruntów  
ornych, łąk , lasów  i t. d. m ają łączność z rolnictwem, dla tego przystępuję do 
wiadomości rolnictwa dotyczących.

Wysiew i zbiór oziminy w Królestwie Folskióm.

w  r o k u
w y sia n o z e b r a n o p lo n  w y n o s i ł  

z i  a  r  nk  0 r c  y

1S22 1 .148 .800 4 .3 6 1 .6 0 0 37,o
1839 1 .466 .698 , 4 ,9 7 0 .6 3 7 3>/g
1843 1 .8 0 9 .9 4 4 7 .7 7 7 .9 1 5 ' 4 ' 3
1845 1 .976 .711 5 3 40 .198 2 %
1847 2 .1 3 1 .6 0 0 8 .7 8 1 .6 5 3 4 ' / , ,
1848 2 .2 3 6 .3 0 5 9 .0 8 0 .3 1 1 4
1849 1 .3 8 8 .3 4 5 5 .3 0 8 .2 5 3 3 4,s
1850 1 .4 7 8 .3 2 2 5 .1 8 2 .8 2 1 3 %
1853 2 .3 5 1 .5 5 6 7 .407 .780 3 1 »
1857 2 .5 7 1 .2 0 0 18 .0 3 3 .6 0 0 5 7 ,  j
1858 2 .6 0 4 .7 6 0 1 1 .06 3 .6 6 0 4 1 .* /5
1859 — 1 1 .4 0 2 .5 7 9 —
1860 2 .7 1 4 .1 2 8 1 2 .396 .996

' ■  |
Przyjm ując liczbę w łók pod upraw ą będących, na 3 5 1 .0G5, czyli morgów 

1 1 .0 5 0 .1 1 0 , i przypuszczając, że tylko V3 część gruntu  ornego obsiewana 
je s t  oziminą, otrzym am y, że w ostatnim  roku na  m org w ysiano s/ 4 korca 
zebrano zaś  z m orga korcy 3 ‘/ 3.

Z aś na jednego  m ieszkańca w ypadło sprzętu  korcy 2 y 2.
Cyfry dotyczące ilości gruntów  pod upraw ą rolną, łąkam i, lasam i i n ieu

żytkam i, tudzież ilości wysiewów i sprzętów , jak o  praw ie w yłącznie na po
daniach sam ych rolników pparte, są  najm niej w iarogodne. Dla tego spo
strzegam y tak  znaczne różnice, już to  między wiadomościami zbieranem i 
w rozm aity sposób, ju ż to  między liczbami z  różnych epok.

Jeślibyśm y w szakże chcieli budować jakiebądź wnioski na tych cyfrach, 
to naprzód nastręcza się uw aga, że ilość gruntów  ornych od roku 1840, 
zw iększyła się o 5 0 .0 0 0  w łók, t. j .  o >/e, co zdaw ałoby się św iadczyć
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o podniesieniu rolnictwa, a głównie o usiłowaniu odkrywania nowych prze
strzeni gruntów pod uprawę. Jakoż wykazywana corocznie prawie wyż
sza ilość wysiewu sprzyja temu poglądowi.

Z drugiej strony widzimy, że stosunek plenności prawie się nie podniósł. 
W wykazanych trzynastu różnych epokach, spotykamy jeden tylko rok 1857, 
w którym plon oziminy przechodzi 5 ziarn; w następnych czterech epokach 
znowu niżej schodzi. Znacznie niższy plon znajdujemy w 1S45 r., bo 
tylko 2 3/ 4; w'reszcie w7 5 epokach znajdujemy plon między 3 — 4 ziarnami, 
w7 pięciu zaś innych między 4 a 5. Widzimy wreszcie, że siew musi być co
raz gęstszym; kiedy bowiem przed r. 1850 korzec 1 wystarczał na 2 morgi, 
po r. 1850 korzec zaledwie na 1 Vj morga wystarcza.

Właściwie przecież cyfry powyższe nie dają świadectwa o istotnym wzro
ście rolnictwa w kraju.

Rzeczywiście ilość gruntu omego mogła się znacznie powiększyć, a to 
kosztem lasów, które w7 wielu miejscowościach znacznie zostały wyniszczo
ne. Ale co jest rzecz smutna, to że ilość produkowanej oziminy o tyle się 
tylko podniosła, o ile się rozszerzył warstat rolniczy (przestrzeń gruntu or
nego); wydajność zaś plonu zbyt niska, prawie nie wzrosła.

Obaczmy jak jest w tym względzie za granicą.
W Prusach Dietei ici podaje roczny zbiór oziminy na 40 do 47 miljonów 

korcy. Przypuszczając, że >/3 część gruntu ornego, obsiewana jest oziminą, 
a ta trzecia część wynosi morgów n.-polskich 7.061.540, — z morga zasia
nej oziminy otrzymuje się prawie 6 korcy. U nas zaś z dwóch morgów wy
pada korcy 0*/s-

We Francji podług Block’a w r. 1858 obsiano oziminą (pszenicą, bo żyta 
we Francji sieją bardzo mało) morgów 11.372.107; zebrano zaś korcy war
szawskich 76.092.822, t. j .  prawie po 7 korcy z morga. Plon też według 
Block’a był w tym roku prawie ziarn 7. Urodzajność 1858 r. nie była wcale 
wyjątkową; ow7szem w r. 1857 wydatek z morga był jeszcze znaczniejszy. 
Wypada również wspomnieć, że Block przytacza wykaz szczegółowy obsie- 
w7u i zbiorów od r. 1815 do 1858; i wykaz ten przedstawia wzrost wydajno
ści (plonu) powolny, lecz ciągły, a więc stanowczy. 1 tak, kiedy w7 r. 1815 
z hektara 1 było plonu hektolitrów 8,*,— co odpowiada produkcji 3 '/2 korcy 
z morga; w7 latach 1857 i 1858, produkcja wynosiła przeszło 16 hektoli
trów z hektara, co daje 7 korcy z morga. Plon w stosunku do wysianego 
ziarna wynosi we Francji według Block’a już od lat wielu w przecięciu ziarn 
7, kiedy przed laty 40 w7 przecięciu wynosił zaledwie 5 '/2 ziarn.

Co do kartofli:
Zawelejski podaje średni zbiór kartofli na Królestwo Polskie korcy 

8.511.840.
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korcy 1 0 .6 5 0 .0 0 0
17.047 .101
1 2 .2 3 1 .0 5 6
1 7 .106 .187
17 .897 .563

Podług sprawozdań zebrano:
W  r. 18 4 0 .....................

„  1S 59.....................
„  1 8 6 0 .....................
,. 1861 .....................
„  1862 .....................

Cyfry te w skazują, że zbiór kartofli podniósł się w ciągu ostatnich lat 20. 
Plenność przecież kartofli nie dochodzi w ostatnich latach ziarn 5.

W  Prusach liczą roczny zbiór kartofli na 8 0 .0 0 0 .0 0 0  korcy.
W e Francji od r. 1815 do 1857 w zrósł zbiór kartofli od 15 do 70  miljo- 

nów korcy; plon z a ś  w ynosił w ostatnich latach od 6 do 7 ziarn.
W  ogóle podług sprawozdań:

Zasiano korcy. Zebrano korcy.
w r.| ozim iny | ja rz y n y  | k a rto fli w r.]| ozim iny | ja rz y n y k arto fli

I860 2.714128 ' 1.845329 2.984707
|

1860 42.396996 11 2.086075 12.231056

1862
*

2.810481 2 .913849 3.043328 1862 13.551728 12.77S820II 1
17.897563

Potrącając od cyfr z  r. 1S62 na zasiew  i przerobienie na spirytus: ozimi 
ny 3 .6 9 8 .0 6 4 , ja rzyny  3 .4 0 5 .5 5 5 , kartofli 7-393 9 1 5 .

Pozostało  w r. 1862 do użycia i na sprzedaż oziminy kor. 9 .8 5 3 .6 6 4 , j a 
rzyny 9 .3 7 3 .2 6 5 , kartofli 10 .5 0 3 .6 4 8 .

A że ludność ów czesna w ynosiła 4 .9 7 2 .1 9 3 , wypada zatem  na m ieszkańca:
o z i m i n y .............................................. korcy l , 98
j a r z y n y .............................................  „  ],S8
k a r t o f l i ..............................................  „  2 . 11

Podług spraw ozdania, sprzedano za  granicę w r. 1862:
ż y t a  za  rubli 4 .6 5 5 .2 0 3
p s z e n i c y ..........................  „  6 .5 8 1 .4 2 8

Łącznie „  11 .236 .631
Licząc w przecięciu parę korcy, t. j .  korzec żyta i korzec pszenicy, po r. 9, 
można .przypuścić że wywieziono w r. 1862 par 1 .2 0 0 .0 0 0  czyli korcy 
2 .4 0 0 .0 0 0 .

Odtrąciwszy więc od 9 .8 5 3 .6 6 4  korcy oziminy 
2 .4 0 0 .0 0 0  „

Można przypuścić, że zużyto w kraju  mniej niż 7 .5 0 0 .0 0 0  korcy oziminy; 
co wynosi na głow ę kor. I , 5.

Jeśli 1 0 .5 0 3 .6 4 8  korcy kartofli zużyto na żywność, wypada na jednego 
m ieszkańca korcy 2 ,2.

Ekonomista, m. wrzesień, 11



U ngew itter i D ieterici podają , że  n a  1 g łow ę po tzeba  ż y ta  i pszen icy  do 
2  korcy , kartofli korcy  4 ' / J . O czyw iście p rzeto , że  n a sz a  ludność p o p rze s ta 
w ać m usi na  zn aczn ie  m nie jszej ilości żyw ności.

P rzy jm u jąc , że p rzestrzeń  ziem i pod up raw ą ro lną będącej, w ynosi w K ró le . 
s tw ie ,ta k  ja k  sp raw ozdan ia  w y k az u ją , w łók  3 6 8 .3 3 7 , t . j .  m orgów  1 1 .0 5 0 1 1 0 ; 
ludność z a ś  ro ln icza pod ług  tychże sp raw ozdań  w ynosić m ia ła  w r. 1 8 6 2  
g łó w  3 .2 4 4 .9 1 0 ,— na g łow ę ludności rolniczej p rzypada roli m orgów  3 ,4.

W  P ru sa ch  m a być pod up raw ą m orgów  2 3  S S 4 .6 2 0 ; ludność ro lnicza p o 
d łu g  U ngew itter’a  (w  r. 1 8 55 ) osób 8 .6 0 8 .0 3 9 ; — na g łow ę przypada m or
gów  2 ,7.

W e F rancji podług  Block’a, pod up raw ą m orgów  5 1 .2 5 6 .6 2 0 ; ludność ro l
n icza  2 0 .3 5 1 .6 2 8 ;-  na  g łow ę ludności rolniczej p rzypada m orgów  2 , \

W  B elgji g ru n tó w  pod u p raw ą m or. 2 .5 7 8 .8 3 0 ;  ludność ro ln icza (w  r. 
1 8 6 0 ) 2 .2 2 0 .7 1 4 ;  —na g łow ę p rzypada m org I , 1.

L udność rolnicza stanow i u n as 6 5 %  ogólnej ludności; w  P rusach  5 0 % ; 
w e F rancji 5 6 ,9 % ,  w  B elgji 5 1 ,2 % .  (d. c. n.)

R .  Wierzchlejski.
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—  Stan L ik w id a c ji w ło śc ia ń sk ie j  po koniec w rześnia r. b. 
Czynności przygotow aw cze komisij w łościańskich:

Po koniec lipca . .  

,, sierpnia.

„ września

Liczba tab. lik . podanych do kora. wł. Tabele spraw dzone 
obejm ują

dymów | morgów 

1

Liczba tabel 
przedstaw io

nych do Kom. 
Urz.

w szyst
k ich

zw róco
nych 

z powodu 
odejścia 
dóbr du 

chow nych

p o zo s ta 
łych  do 
decyzji

spra
wdzo
nych 

w kom i
sjach

17.509 417 17.092 6.595 150.785 2.263.748 4.991

17.509 417 17.092 7.714 174 792 2.563.531 5 962

17.658 525 17.133 8.366 187.573 2.718.176
i

6.455

Po koniec lipca,

Liczba tabel 
zatw ierdzo

nych p . K o
misję Centr.

Z n i c h  p r z y z n a n o
Liczba tabel 
spraw dzo
nych przez 
Kom. likw.

Z n ich  zarządzo
no w ypłaty  na 

sumę 
r u b l i

włość 

na dymów

anom

morgów

w łaścicie
lom w yna
grodzenia 

r u b l i

3.647

4.509

5.166

79.612

100.155

113.066

1.084416

1.397412

1.570681

12.179.451

15.813090

21.604.339

3.538

4.203

5.063

9.187921,90Ve 

11.715406,8972 

1 5.624613,5 7 '/6

W  skład sum y wylikwidowanej po 1 października wchodzą:

S z tu k .............

L i s t y  l i k w i d a c i j n e
Dopłata

gotowiznąI. rzędu II. 
po  lo o o  r. 500

III.
250

IV.
100 Razem

6.269 7.110 

6.269.000 3.555.000

11.112

2.778.000

29.576

2.957.600

54.067

15.559.600 65.013,5 7 '/6Na sumę rubli

15.624.613,57‘/6

—  Instytucja rolniczo-fabryczna S zta b in  urządzoną zosta ła  decyzją K o
mitetu U rządzającego z d. 4/ 16 czerw ca r. b., zapadłą w wykonaniu N. roska- 
zu  z  d. u/ 3o m aja,— w sposób następujący:

t*) Da.  w.
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1. W ło śc ian ie  dóbr S z tab in  uzn an i zo sta li z a  zu p ełn y ch  w łaśc ic ie li u ż y 
w anych  g ru n tó w .

2 . U łożen ie  tabeli likw idacijnej, p ro jek tu  u p o sażen ia  w ło śc ian  bezrolnych 
i m ało ro lnych  ( < 3  m org i) i z am ian y  słu żeb n o śc i polecone Ł o m ży ń sk ie j K o
m isji w ło śc iań sk ie j.

3 . N astępn ie  m a być dok o n an a  sp rzed aż  z a k ła d u  fab rycznego  Sz tab in  
i części dóbr, po u p o sażen iu  w łośc ian  p o zo sta łe j.

4 . F u n d u sze  ze  sp rz ed a ż y  dóbr i z a k ła d u  o trzy m an e , o raz  k a p ita ł  likwi- 
d ac ijn y ,— po zasp o k o jen iu  d łu g ó w  i zob o w iązań  dobra  c iążących , — m ają  być 
obrócone, w  m yśl te s ta m en tu  hr. B rzo sto w sk ieg o , n a  k o rzy ść  w ło śc ian  ty c h 
że  dóbr, ja k o  kapita ł ogólny.

— W  d. 2 0  s ie rp ./1 w rz eś  r. b. odbyło s ię  losowanie listów likwida-
cijnych na  su m ę  rubli 1 6 0 .3 6 8 ,75 odpow iednią sum ie w y puszczonych  po 
1 cze rw ca  t. r. lis tów .

—  R o sp o rząd zen ie  m in is te rs tw a  sk a rb u  C e sa rs tw a , w zb ran ia  wywozu za 
granicę sztab złota i srebra, k tó re  gdy  nie m a ją  cech p rzep isanych  u leg a ją  
konfiskacie, o raz  monety srebrnej zdaw kow ej 7 2 -e j próby , ro sc iąg a ją c  do 
niej p rzep is  z ak a zo w y  okóln ika  z  d. 10  m arca  I 8 6 0  r. co do grubej srebrnej 
m onety .

—  U kazem  do R z. S e n a tu , dochody z  o p ła t od tytoniu, o raz  od cukru 
i soli p rz e sz ły  pod z a rz ąd  now o ustan o w io n eg o  Zarządu akcyzy, — p ierw szy  
od ‘/ 13 sie rpn ia , inne od :,/ 15 w rz eśn ia  r. b. P rz y tem  u s ta w a  z  9/ 2l kw ie tn ia  
1 8 6 0  r. o opłacie konsu incijnej od ty to n iu , p o z o s ta je  bez zm iany , rów nież  
j a k  do tąd  obow iązu jące  p rzep isy  poboru ak cy zy  od cu k ru  i soli.

— Szkoła handlowa w Lublinie o tw a rtą  z o s ta ła  5  sierpn ia .

— Banki wiejskie m a ją  być u rząd zo n e  w K ró le stw ie , w celu podźw i- 
g n ien ia  ro ln ic tw a. N a  p rzed staw ien ie  K o m ite tu  U rząd za jąceg o , N ajw yżej po
lecono ( l8/ 3o m a ja  r. b .) użyć na  ten  cel p rz y p ad a jące  z a  r. 1 8 6 6  r. p ro cen ta  
od k a p ita łu  s tan o w iąceg o  fu n d u sz  uży tecznośc i ogólnej (nom inaln ie  rubli 
1 .6 8 2 .3 8 2 ,6 6 ' / 2 w y n o sząceg o ), a  k tó ry  to fu n d u sz  p rze lan y  z o s ta ł  z  k asy  
T o w a rz y s tw a  K redy tow ego  do sk a rb u .

—  Z an im  n a stąp i o s ta teczn e , sto sow nie  do obow iązu jących  w  C e sa r
stw ie  u s ta w , u p o rząd k o w an ie  finansow ych  i kon tro lnych  p rzep isó w  K róle-
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stw a,— uskutecznienie czego poruczone je st Komisji N. ukazem z d. 10/ 22 
sierpnia r. b., — zatwierdzone zostały tym czasow e przepisy  o sporządza
n iu , rospoznaw aniu, za tw ie rd zan iu  i w ykonyw an iu  ogólnego budżetu  
i  pojedynczych etatów  władz Królestwa, —  przepisy ułożone przez pomie- 
nioną Komisję i rozpoznane w Komitecie do spraw7 Królestwa Polskiego 
w Petersburgu. ( P rzep isy  te ogłoszone zosta ły w dodatku do N - r u  193i 
D zienn ika  W arszaw skiego, a następnie w innych pism ach).

*

r e d a k t o r , Antoni N agórny.

W  d rukarn i G azety  P o lsk ie j. Za pozw oleniem  C en zu ry  Rządow śj.




